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rzmpłata na rok 1884
wynosi ni prowincji rocznie 24  zł.

„ » n kwartaiuie 6 „
„ w miejscu rocznie 18 „
» Ti n kwartalnie 4 zł. 50 ct.

Uprasr nry o wczesna przetłanls prenu­
meraty, by szsn. prenumeretorowie nie doznali 
prztrwy w przesyłce

Gazeta Narodowa, która umieszcza orygi­
nalne korespondencje z Warszawy, Krakowa, 
Wiednia, Pragi, Paryża, Rzymu, Turcji iSzwaj- 
carji, i nadal szczególną ue igę zwracać będzie 
na wszelkie objawy ży-ia narodowego we 
wszystkich częściach naszej Ojczyzny, do czego 
posłuży jej obok powyższych korespondencji, 
f e j l e t o n  wyłącznie pracami oryginalnemi 
T-asilany.

W f e j l e t o n ;  i rozpoczynamy powieść 
znakomitego autora M a r z y c i e l i  i tak przy­
chylnie przyjętego przez naszych czytelników  
zeszłego roku 0 . s t s t n i e g o  K a r m a z y n a ,  
pod t . :

„Dzisiejs bohaterowie".
Nowi prennmeratorowic otrzymają w oso­

bnej odbitce początek nader ciekawej tej po­
wieści.

Szanowni bonenci G »sei;y A p rn d eirą j mogą o*
trzymać za pośrednictwem admimatraoji, pak dlngo 

zapas niewielki wystarozyj
D z i e ł u  W i n c e n l e & e  D o t a ,

kompletne wydanie w lOoin tomaoh w wielkiej oktawoe 
za połowę oeny, t. j zamiast złr. 30 (oeny sklepowej) 

■a K ir .  15.
i , . ;  zamówienia nprasze się o załączenie kwoty 

przekazem lub zażądania prze yłki za zaliczką pocztową.
Prennmeratorowie Gazety Narodowej mogą 

również otrzymać za pośrednictwem naszej ad­
ministracji sławny romans W i k t o r a  H u g o  
NĘDZNICY w 10 tomach w cenie dla nich zni­
żonej z 12 zł. na 5 zł., które można nadesłać 
razem z prenumeratą na Gazetę Narodową.

L  W ÓW t  24 grudnia

(Dwie ważne prawy krajowe — Bieżąc, wiado­
mości z zagranicy. — Bieżące wiadomości przędli 

tawskie i kroaekle. — Sprawa kz. Kruszki.)

znakomicie manipulację kasową i rachunkowość 
fundnszów szkolnych, w mysi mistrzowskich 
wyjaśnień posła Seweryna Smarzewskiego. Oto 
osnowa tych postanowień Rady szkolnej kra­
jowej. *■

I. Wezwać wszystkie Rady szaolne okrę­
gowe z wyjątkiem miejskich we Lwowie i w 
Krakowie, ażeby z początkiem r. 1884 uwolni­
ły Rady szkolne miejscowe swych okręgów od 
obowiązku pobierania prestacyj, które nają 
wpływać do fundnszu szkolnego okręg, i t p łt 
cę nauczycieli i na drobne wydatki szkolne.

II. Zarządzić za poradnictwem tychże Bad 
okręg., aby te prestacje wpływały od kontry- 
buentów wprost do kasy funduszu szkolnego o- 
kręgowego z ominięciem Rad szkolnych miej­
scowych.

III. Polecić, również za pośrednictwem Eti 
szkolnych okręg., wszystkim urzędom pó£ tiko­
wym, aby do swoich ksiąg likwidacyjnych za­
miast funduszów szkół miejscowrch, wzięły na 
tak zwany przepis każdą gn inę i każdy obszar 
dworski ocielony do pewnej sz' oiy, jako samo­
istnych kontrybuentów, i aby tak samo wyka­
zywały ich zaległości do egzekucji z końcem 
każdego kwartału.

IV. Oznajmić za pośrednictwem prezydjam 
namiestnictwa wszystkim starostom, iż bez 
względu na to, czy są przi odniezącymi Rad 
szkolnych okręgowych lub nie, będą w pierw­
szym rzędzie odpowiedzialni za punktualne ścią­
ganie prestacyj szkolnych, tak bieżących jako 
też zaległych, zastrzedz sobie zaś, iż co do tych 
ostatnich mogą być przyzwalane według okoli­
czności spłaty ratalne przez Radę szkolną kra­
jową, w porozumieniu z Wydziałem krajowym.

V. Zarządzić, aby, począwszy od 1. stycznia 
1884 r., referaty wszystkich asygnacyj kaso­
wych, wydawanych przez Rady szkolne okręgo­
we, zaraz po wygotowaniu ekspedycyj, miesięczne 
zaś dzienniki kasowe funduszów szkolnych okr. 
z końcem każdego miesiąca były przedkładano 
wprost Radzie szkolnej krajowej, względnie de­
partamentowi rachunkowemu namiestnictwa (od­
dział dla spraw szkolnych), który prowadzić 
będzie ewidencję wpływów i wypłat na rzecz 
funduszów szkoluych okręgowych, i czuwać nad 
regularnem ściąganiem tak bieżących jak i z a ­
ległych należytości.

W kronice wypadków krajowych mamy dziś 
do zanotowania dwa ważne wypadki, które są 
skutkiem ostatniej sesji sejmowej. Pierwszym  
z nich jest sankcja niezmiernie ważnej w prak- 
tycztrem wykonywaniu dozoru władz wyższych 
nad gminami ustawy, poddającej oprócz zwierz­
chności gminnych, także i urzędników gminnych 
(więc j  pisarzy gminnych) pod kontrolę dyscy­
plinarną władz nadzorczych nad gminami. Do­
tychczas cały ciężar odpowiedzialności ponosili 
wójtowie, "ardzo często ludzie niepiśmienni, a 
pod osłoną "ej odpowiedzialności wójtów broili 
pisarze gminni, którzy potrzebowali tylko w y­
strzegać się granicy, po za którą wejść można 
w kolizję z kodeksem karnym, a mogli robić 
zresztą co sami chcieli.

Inicjatywa do tej zbawiennej nstawy wy­
szła od posła Tadensz* Langego.

Drngą kwestją, która podczas ostatniej se- 
g)i sejmowej stanowiła przedmiot bardzo obszer­
nych a  z ogniem prowadzonych rozpraw, wsku­
tek znanego wniosku pana marszałka, są po­
stanowienia Rady szkolnej krajowej, uchwalone 
na posiedzeniach Rady szkolnej krajowej z dnia 
17 listopadn i 15. grndnia b. r., nproszczające

Gazeta Kotońska umieściła zajmujący arty ­
kuł p. t. „Uwieńczenie potrójnego przymierza* 
bardzo optymistycznie zabarwiony. Zaczyna on 
się słowy: „Zapowiadają' ostatni krok, który 
był potrzebny do definitywnego zkitowania po­
trójnego przymierza środkowej Europy, miano­
wicie pewaą jest rzeesą, że cesarz Franciszek 
Józef złoży rewizytę królowi Humbertowi.* W 
tym tonie pisany jest dalej artyknł, a wbrew 
licznym głosom, że odwiedziny cesarzewicza nie­
mieckiego n papieża będą miały jako następ­
stwo zwrot ku reakcji, twierdzi Gazeta Kol ńska 
że Hohenzollern śmiało nsnnął cały średniowie­
czny aparat, który stawał w drodze stosunkom 
monarchów z papieżem. Dalej rozwodzi się wspo 
mniane pismo nad tern, że pokój na długo zo­
stał zapewniony, ponieważ Moskwa postanowiła 
zachowywać się spokojnie. Wspaniałość tego po 
koju opisnje Kolońtk t Gazeta w ten sposób: 
„Pokój ten nie jest odziany w powiewne szaty 
anioła, ciężko on jest uzbrojony od stóp do gło­
wy. Przymierze pokojowe zatoczyło działa, lufy 
są wymierzone, artylerzyści stoją w pogotowia 
z lontami w ręku, jedno słowo a buchnie taki 
ogień, jakiego świat nie widział! Niech i tak 
oędzie! Ogrom odpowiedzialności przeraża ludy 
i dyplomatów, to też każdy ostrożnie chodź 
koło ognia**.

Ważnym wypadkiem ostatnich dni jest za­
jęcie Sontaju przez Francuzów. Wypadek ten ma 
znaczenie militarne i polityczne, i jest ważnym 
krokiem w dziejach rokowań między Francją a 
Chinami. Jeżeliby Chiny koniecznie pragnęły 
wojny, to Francnzi zyskali ważny punkt stra­

tegiczny, chociaż ważniejszym jeszcze jest B&u- 
Ninh, położony po drogiej stronie Czerwonej 
Rzeki.

W Sudanie Mahdi coraz więcej zyskuje 
zwolenników, a z wiarogodnych Jtódeł donoszą, 
że Abisynia chce skorzystać z kłopotów Egiptn, 
aby zyskać coś dla siebie. W tei iposób z dwóch 
stron grozi Egiptowi niebezpieczna! wo, a zdaje 
się, że Anglia będzie zmnszoną porzucić chwiej­
ne swe dotychczasowe stanowisko.

Germania oświadcza, że jest w możności 
podać szczegóły instrukcyj jakie Schldzer otrzy­
mał. Schlózer otrzymał polecenie oświadczyć, że 
wizyta cesarzewicza miała na celu wyjaśnić 
politykę kościelną rządu, dalej, że rzrd nie jest 
wszechwładnym, tylko zależy od reprezentacji 
ludu, że zamierzanem jest ułaskawienie biskupa 
z 'Lonastyru, co się zaś tyczy ircybiskupstw 
kólbńskiego i poznańskiego, to B&estenie t. zw. 
„Sperrgesetz", a_ -Gsłest fest od Uregulowania 
stosunków w tych iyecezjach. Instrukcje doty­
czyły także kwestji wykształcenia duchownych, 
i pod tym względem postawione zostały przez 
rząd ściśle określone pro pozy cjb ćo do minio 
eanonica profesorów, wychowani: n semiuarjach 
i t. d. W końcu rząd przyrzeka zrealizowć 
swe propozycje w formie usta®.

Germania cytuje następnie wi lomość z pa­
ryskiej Tkfen.se, że papież natychmiast po wi­
zycie cesarzewicza zawołał sweg sekretarza i 
podyktował mu przebieg rozprawy z -esarze- 
wiczem.

Korespondencje „Gaz. Nar.“
Rzym d. i». grndnia.

W kołach centralistycznycn spodziewają 
się, że konserwatyści niemieccy będt w Izbie 
posłów głosować za wnioskiem Wurmbranda 
względem nznania języka niemieckiego za pań­
stwowy. Mianowicie wnoszą to z broszury, któ­
ra teraz wyszła, a ma pochodzić z pióra p. 
Lienbachera. Między innemi znachodzi się w 
niej taki nstęp :

„Im więcej wagi rząd przykłada nie-Niem- 
com, i im bardziej w krajach o nięszanej na­
rodowości wre walka narodowa między Niem­
cami a innemi narodowościami, tom przykrzej­
szą staje się dla niejednego posfa niemiecko- 
konerwatywnego jedność stronnictwa z nie- 
Niemcami.**

Lublańska Rada miejska uchwaliła pety­
cję do rządn o utworzenie w Lubianie dyrekcji 
dla południowych kolei państwowych

Po dwudniowych obradach ^chwalił sejm 
kroacki naganę dla posłów Pilej ~a i Slarce- 
wicza i wykluczenie ich z ośmiu TosiedzeA naj­
bliższych. Większość nie była znaczna, bo ty l­
ko 56 przeciw 22 głosom. Od głosowania wstrzy­
mało się 15 posłów.

Jako przyczynek do dziejów sprawy ks. 
Kruszki, rzucający odmienne nieco światło na 
charakter osoby wypędzonego kapłana, aniżeli 
pismo starosty p. Foedrićba -  umieszczamy na- 
stępujący nstęp z listn konsystorza przemyskie­
go, z daty 3. grudnia br., kcórj w tłumacze­
niu polakiem opiewa, jak następuje :

„Wielebnosć Twoja, czystością kapłańskich 
obyczajów, pobożnością, niezmordowaną pracą i 
gorliwością odszczególniałeś się, a zwłaszcza
na ostatniem swem stanowisku w Dynowie,
gdzie od 31. maja 1876 aż do dnia dzisiejszego 
byłeś zajęty, z pasterskiej gorliwości liczne 
czyniłeś starania dla duchownegi i świeckiego
dobra parafian. O tym Twoim sposobie postę 
powania tak od proboszcza dynowskiego, jak od 
właściwego dziekana i od znaczniejszych para 
fian, którzy o powrócenie Cię na to stanowisko 
prośby wnosili, otrzymaliśmy relacje.“

Jest to najlepsza odpowiedź na zarzuty, 
joczyn >ne ks. Kruszce w piśmie starostwa 
brzozowskiego.

* *

Posłałem jnż wam w poniedziałek nnmer 
nrzędowego watykańskiego dziennika TOsseroa 
tore Romano z obszernem sprawozdaniem o po- 
słnehanin deputacji polskiej, która ofiarowała 
Ojca świętemn obraz Matejki „Sobieski pod 
Wiedniem**, tudzież z łacińskim tekstem prze­
mówień kardynała Ledócho wskiego i hr. Stani­
sława Tarnowskiego i odpowiedzi papież.. Głę- 
bokiem i prześwietnem było świadectwo złożo­
ne przei L uon XIII. przodkom naszym, kiedy 
rzekł, iż ^lieli poczucie, że los katolickiego 
świata będzie takim, jakim go Polacy sami u- 
czynią. Jakoż można powiedzieć, że ta  wielka 
historyczna prawda, przez Ojca św. wygłoszona, 
a  stwierdzająca wymownie posłannictwo i rolę 
Przedmurza chrześciaństwa, dziś nawet także 
nie utraciła swego znaczenia, albowiem tylko 
odbudowanie Polski i wpływ jej na Enropę mo­
gą przywrócić zgodę między zasadami religii a 
wolności, i położyć koniec a lisiejszemu powsze­
chnemu a tak szkodliwemu antagonizmowi tych 
dwóch zasad. Ojciec św. uroczyście przyznał 
onatrzny i wszechludzki charakter polskiego 
z rycięztwa pod Wiedniem, gdzie Bóg sam, we- 
ile  słów Sobieskiego, zwyciężył przeł Polaków, 
i oświadczył, że obraz Matejki pozostanie na 
zawsze w watykańskim pałacn, jako dowód i 
pomnik, iż naród polski wśród prób i niedoli 
wytrwał w wzorowem swojem posłuszeństwie i 
wierności stolicy apostolskiej. Papież przytem 
pobłogosławił cały naród polski. Pragnęlibyśmy 
byli może dosadniejszej i serdeczniejszej Wzmian­
ki o posłannictwie i męczeństwie Polski, równie 
jak i o umęczonej Unii; ale wzmianki takiej, 
która byłaby się naturalnie nasunęła serdeczne­
mu i za natchnieniem idącamn Piusowi IX , 
trndno było wymagać od zimnego charakteru 
Leona XIII., osobliwie w dzisie>Bzem stadjum 
rokowań stolicy św. z Moskwą, i przy nadzwy­
czajnych nadziejach, jakie dwór papieski dotąd 
w carze pokłada. To co Ojciec święty powie­
dział, jest jnż bardzo wiele, zważywszy jego o 
sobliwą oględność dyplomatyczna. Nie trzeba 
także zapominać, że papież nsiadłszy potem w 
złocistem krześle, przygotowanem dlaf naprze­
ciwko obrazu i trzymając ciągle w dłoniach 
swoich dłoń Matejki, którego własna ręką ob­
darzył komandorją orderu Piusa IX. z gwia­
zdą, kazał podkomorzemn swemn, monsignorowi 
Olpiniemn, znanemu z potężnego swego głosu, 
czytać sobie głośno i pnblicz-nie włoski opis o- 
brazn przez Cezara Polewkę, zamieszczony w 
urzędowym dzienniku Stolicy św., tak bowiem 
dalece pisi ) to podobało ma się było za pierw­
szym odczytem. Owóż długie objaśnienie Cezara 
Polewki, które autor tym swoim przydomkiem 
podpisał, i w którem opierał się w części na 
opisie Marjana Gorzkowskiego, jest, jak wam 
doniosłem, na wskróś patrjotycznem; a jeżeli 
ukazanie się onego w urzędowym organie Sto­
licy św. wprawiło wszystkich w podziw, to dzi- 
wniejszem jeszcze było publiczne jego czytanie 
z rozkazu i w przytomności papieża, wobec 
mnóstwa osób, tndzież wzmianka o tym odczy­
cie w urzędowym dzienniku. Teraz przygotowu­
je się drugie, oddzielne wydanie tego opisu, a l­
bowiem pierwsze w okamgnienia rozchwytanem 
zostało. To wydanie, z rozporządzenia papieża, 
darmo rozdawane będzie Rzymianom na cześć i 
chwałę Polski.

Co zaś do ceremonii odsłonięciu pamiątko­
wego napisu na cześć Dembowskiego i Misie­
wicza w Mestre, o której wam już pisałem, 
otrzymałem od naocznego świadka niektóre 
nznpełuiające szczegóły. Na uczcie danej przez 
municypalność było przeszło 100 osób, od przed­
stawicieli arystokracji weneckiej do depu tacji 
robotników. Kiedy wszedł tam hr. Dienheim- 
Brochocki, głównie przedstawiający Polaków, 
przywitały go jednomyślne okrzyki: Viva la 
Polonia! P. Brochocki w przemówieniu biesia-

dnem oświadczył, iż wkrótce Poiacy uczynią to 
dla Nulla, co Włosi dla Dembowskiego i Mi­
siewicza uczynili, to jest że postawią jemu 
pomnik. — Z Polaków i Polek na tej uczcie 
oprócz hr. Brochockiego by li: p. Dembowski w 
Bochni zamieszkały, brat poległego, p. Basz­
czyński, pułk. Swiętorzecki, baron Pfafins, pię­
kna pani Pfafins z domu Mierzejewska i śliczna 
panna Baranowska, panna Tripplin synowicą 
pamiętnego doktora, panna Swiętorzecka. Jak 
widzimy, żywioł panieński górował. Oprócz 
mnóstwa telegramów włoskich, między któremi 
godne uwagi telegramy od wiceprezesów Izby 
włoskiej posłów Mauroganato i Varó, były też 
telegramy od Teofila Lenartowicza, od hrabiny 
Zofii BerteUi-Ałg&rotti z hrabiów Kaczkowskich, 
od p. Zieńkowicza, od Wiktora Brodzkiego, od 
Towarzystwa Polaków w Genewie z podpisem 
Miłkowskiego i od No oej Reformy z Krakowa ; 
listy zaś od hr. Władysława Platera w imienia 
zarządu w Rapperswi' u, od pani Malwiny Ogo­
nowskiej, od obywateli miasta Rudki w Galicji, 
od akademii Mickiewicza w Bolonii, od margra­
biny Marji z Jakubowskich Capranica. Jak ka­
żdy to przyzna, na d wudziestokilko milionowy 
naród polski i rnski lfiSba telegramów i listów 
nie świadczy bynajmniej o zapale la m aięci 
poległych i dla pięknej Italii, za kt‘órą zginęli. 
Nie wiem doprawdy jak to rodacy nas wytłć 
maczyli Włochom, przynajmniej co do Galicji i 
Poznańskiego, a jeżeli złożyli taką obojętność 
na karb sławnej straży ogniowej, sikającej na 
Aleksandrową komendę: Precz z marzeniam*! 
to Włosi z trudnością zapewne uwierzyli takiej 
potędze sikawek w polskim narodzie. Jakaż to 
różnica w prasie włoskiej śpiewającej jednogło­
śne hymny Polskie ze wtórem nawet dz ennika 
II Peneto cattolico, który cześć oddał Dbmbow- 
skiemn i Misiewiczowi!

Przybycie księcia Fryderyka Wilhelma do 
Rzymu jest tutaj górującym wjpadkiem. Sto ty­
sięcy osób przyjmowało % sz Jonym zapałem po­
tomka Hohenzollernów którego król sam z bra­
tem, z synem, z ministrami i ze wszystkimi 
dygnitarzami państwa oczekiwał na dworcu. Po 
przybyciu następcy prnskiągo do 1 wirynałn 
tłum w aiebogłosy wołający : „Niech żyją Niem­
cy! niech tyje rwycięzca z pod. Sedann i Wor- 
thn !** zmusił gb la rk&z&nii się zaraz na bal­
konie. Wieczorem było świetm przyjęcie w mu­
zeum kapitolskiem, gdzie kr* 1 był ze swoim 
gościem. Fornm, Kolosseum i Palatyn oświetlo­
no bengalskiemi ogniami. Książę praski był 
zachwycony. Wczoraj ndał się najprzód do Pan­
teonu, do grobn Wiktora Emanuela, a ztamtąd 
na śniadanie do ambasady niemieckiej, zkąd w 
pojazdach tejże Udał się do Ojca św., który go 
nrzędownie przyjmowa. z całą wystawą papiez- 
kiego dwom. Leon XHI. i Fryderyk Wilhelm 
przez całą godzinę sam na spm z sobą rozma­
wiali, poczem książę z całyi orszakiem swoim 
w mundurach wielkiej parady złożyli wizytę 
kardynałowi J&cobiniemu sekretarzowi stanu, 
który potem oprowadzał ich po galerjach i mu­
zeach. Książę prnski zatrzymał się dość długo 
przed obrazem Matejki „Sobieski pod Wie- 
dniem**, umieszczonym w sali przyległej do sali 
Niepokalanego Poczęcia. Wczoraj w*eczór zaś 
był wielki obiad n dwora na 130 osób, a dziś 
rano świetny przegląd wojska na błoniach F&r- 
neziny. Dwadzieścia tysięcy ściągnięto od r&zn 
do Rzymn. Książę jechał konno między królem 
a małym następcą włoskim sadzącym dzielnie 
na kucyku Był on zachwycony armią włoską, 
która go z zapałem witała. Rzeczywiście jestto 
dziś wojsko znakomite, a mianowicie artylerja 
niema sobie równej, Dziś wieczór będzie świe­
tne przedstawienie galowe w teatrze „Coatan- 
zi.“ Panna Donadio pierwsza dziś po Patti 
śpiewa w „Somnambnli** Donizzetteg' J rtro  
książę cały dzień z królem przepędzi i odje- 
dzie ó północy wprost do Berlina Jntro odbę­
dzie się też długa konferencja między królem, 
księciem Fryderykiem Wilhelmem, p. Depreti- 
3en prezes- a  rady ministrów i p. Mancinim mi­
nistrem spraw zagranicznych. W głębi tego

Pow ieść w spółczesna
przei

Autora „Marzycieli f
(0iąg dalszy )

Hrabina gorżko się uśmiechnęła.
— Piękna zamiana... ale trndna rada, niech 

się spełnią jej losy!.. Dajmy już temn pokój, 
teraz zaś pomówmy tylko o jej zdrowiu. Ona 
rzeczywiście chora.

Cóż jej jest?
— Boję się, czy nie będzie jaka wysypka.
— Wysypka, sriraz wysypka!
— Ja  się na tem rozumiem, Hieronimie. 

Wszak wychowałam ośmioro dzieci.
— A więc niech będzie i wysypka... Po- 

Bzle się po lekarza i kwita.
— Możeby ślub odłożyć?
— Ślub odłożyć ?! Co ci się roi, kobieto ? 

Jeżeli bydzie wysypka, weźmie ślub w domu, 
ale wziąć go musi, bo takiego zięcia ojciec ro­
zumny i dzieci kochający z domu nie wypuszcza. 
Ileż to małżeńi tw  rozeszło się dlatego, że ro­
dzice niebaczni* ślub odroczył* ? My tego błędu 
nie popełnimy'

Iłowa ostatnie z takim wymówił naci­
skiem, że żona nznała za konieczne nie dotykać 
więcej tego przedmiotu. Chciała nawet zaraz 
odejść ale mąż zatrzymał ją mówiąc:

— Jak jnż >rzy stole wspominałem, Wan­
dziu, Ea polowariu, które prawdopodobnie w 
czwartek I nas się zacznie i potrwa : do nie­

dzieli, będzie między innymi także młody Lew- 
koński. Postanowiłem zbliżyć się do tych lu­
dzi, bo o iłem się przekonał, należą do lepszych 
w kraju... Zresztą wraz z krewnymi rozporzą­
dzają kilkoma głosami w powiecie, które do­
brze użyte, mogą się przyczynić do dobra po­
wszechnego. Jeżeli stary baron, jak się tego 
spodziewam, przyjedzie tu temi dniami, bądź 
dla niego nprzedzająco grzeczną, młodemu zaś 
podsuwaj zręcznie którąś z dziewcząt, najlepiej 
może Anastazję, bo ta, jak widzę, chętnie by 
się jnż przeszła... Partja to nie zła, a nie tru­
dna, dla nich bowiem większy zaszczyt niż dla 
nas korzyść.

Hrabina nic na to nie odpowiedziawszy, ku 
drzwiom się zwróciła. Mąż atoli ujął ją  za 
ramię.

— Jeszcze słowko, WandziU. Jrzy  sposo­
bności pomów także z Heleną w cztery oczy 
o naszych stosunkach.

— O jakich, Hieronimie?
— O jakich! A o jakichże, jeźli nie o ma- 

terjalnych. Przecie tajemnic nie mam przed to­
bą, wiesz zatem, że w ostatnich czasach dja- 
belnie nam się wszystko popsuło .. Już trzecia 
rata bankowa nie zapłacona, razem będzie ośm- 
naście tysięcy, właśnie wczoraj urgens dosta­
łem, i jeżeli do kilka tygodui banka nie * ispo- 
koję, gotowo się źle skończyć.

— Wielkie nieszczęście!
— Że też wy, kobiety, umiecie tylko de- 

sperować i ręce łamać 1 o zapobiegania ani 
pomyślicie. Wprawdzie powiedziałem że jest 
żle, ale o nieszczęścin jeszcze mowy nie ma. 
Nastąpiłoby ono dopiero wtedy, gdybyśmy za­
miast radzić, ręce założyli, wyglądając zmiło­
wania bożego... Przyznaję, że stosunki nasze 
materjalne bardzo się pogorszyły, ale kto tema 
winien? Przecie nie m y.^Ty biedaczko, latami 
całemi a domi nie wyjeżdżasz, g t na siebie nic 
nie wydaję, ale za to mnsimy’ ’prowadzićdom

otwarty, bo i a tylko są jeszcze cztery panny 
na wydaniu lecz co nierównie ważniejsze, oto 
że cały kraj patrzy na Z&wadowce, i kto tylko 
może tu przyjeżdża, by się ze mną poznać. Tak 
więc utrzymanie naszego domu jest sprawą nie 
prywatną, ale pnbliczną.

— Co chcesz, Hieronimie, bym Heienie po­
wiedziała? — żona nagle mężowi przerwała.

— Daj jej dnszko do zrozumienia, że jako 
córka, rodziców kochająca, powinna by nam te- 
raz przyjść w pomoc, i bank zapłacić.

— Jakto, Helena ma to nczyn*ć? A prze­
cie nie daliśmy jej żadnego posa~n.

— Bo panny Czarnokońskie nie potrzebują 
osagu, zwłaszcza gdy wychodzą za synów e-

konomskich I — hrabia dumnie odrzucił. — He­
lena jednak ma dwakroć, które jej mąż przed 
ślubem zapisał, chcąc, będzie nam zatem mogła 
dopomódz, ja  zaś nie mam nic przeciw tema, 
by się z pożyczką z&hipotekowała na naszych 
dobracn “ecie darowizny nie żądamy. Tylko 
proszę cię duszko, abyś w rozmowie z nią ni- 
czem nie okazała, że ja  cokolwiek wiem o tem... 
Mnie, Wandzia, nie wolno nic wiedzieć, dlate­
go też proś ją o sekret i pospiech, abym się 
przypadkiem nie domyślił, co nczynić zamierza, 
bo wtedy nie mógłbym przyjąć jej grzeczności, 
i byłoby źle!...

— A ja ją, męża, mog* przyjąć? — hrabi­
na zapytała.

— Wy, kobiety, co innego... łatwo się po­
rozumiecie, gdy przeciwnie ja, jako mężczyzna 
i człowiek, na którego kraj patrzy, na wet z 
własnemi dziećmi^ nie mogę być całkiem szcze­
rze. Tak, Wandziu, wymagania honorn są bar­
dzo snrowe.

— Co jednak stanie się, Hieronimie, jeżeM 
mąż nie pozwoli i ej tego uczynić?

— Przyptóztiżasz zatem' że odważyłby *i§ 
spTzeciwić?! Nie ból się, Wandziu, lie ]oój, 
gardło, że to nie-nastąpi.-’ Pan Grzegóra, syn'

prostego dorobkiewicza, wie przecie, jaki go za­
szczyt spotkał, żeśmy ma córkę dali i jaki to. 
honor dla niego, że bywa w Z&w&dówce, ro-. 
dzicami nas nazywa! Dlatego, Wandziu, bądź 
spokojną o niego, i tylko staraj się z Heleną 
rozmówić dyplomatycznie, abym, broń Boże, nie. 
domyślił się czego, bo wtedy musiałoby się 
iszystko popsuć, i i; byśmy sie znaleźli w fa- 

tnlnem położeniu z dżisćmi io tąa nieza pntrzo- 
nemi. Pornczam tę sprawę twemu sercu i rozu­
mowi, żono!

Słowa ostatnie brzmiały jak ’ozk<»z.
Hrabina ciężko westchnęła, i głowę u& pier­

si zwiesiwszy, wyszła w milczenia z pokojn 
męża.

m .

Hrabia z obcymi.

Hrabia zapalił »obfe świeżą fajkę, i znowu 
chciał zasiąść do gazety, gdy w tem zjawił się 
Tomasz niewezwany.

— Po co? — zapytał, głowy nie podno­
sząc.

Intencja głosu była tym razen prawdziwi* 
pańska.

— Przyszedł profesor i pyta, czy może wi­
dzieć się z jaśnie panem

— Czego chce?
— Nie wiem.
Hrabia oderwał wzrok od gazety, wyjął 

z ust bursztyn, którym cybuch był zakouczoyy, 
i spojrzał na Tomasza. Nie zdawało się jednak 
b go widział. Snać nie patrzył na słnżącego, 
tylko myślał, jaką by dać odpowiedź.

— Niech wejdzie! — rzekł sucho i napy- 
wrót zaczął czytać.

Wkrótce zjawiła się figo ka niska, ti-ochę 
pochyła, mąjąpa n górj t r  i t zmątozozkamilpe-r' 
W ?  j  fłowę łysq, w>odijn etołą mrdm. długi* 
czarny, dobrze wyUny, na nogach buty potę­

żne, ktore, nim profesor tn wszedł, musiał so­
bie iw sieniach błota oczyścić, gdyż były po­
pielate. Wsunąwszy się do pokoju, zatrz™ ial 
się tuż przy drzwiajk w postawie pełnej pokory.

— A, pan profesor, jak się pan ma? — 
Hrabin gościa przywitał, oczu kn niemu me 
podnosząc.

— Sługa uniżony jaśnie pana hrabiego.
— Co nam pan nowego powie?
— Ośmieliłem się przyjść w ważnej spra­

wie, obchodzącej zblizka nasze szkolnictwo.
— To bardzo pięknie. Sprawa oświaty jest 

dziś najważniejszą. Lud leniwy i łatwowierny, 
bo ciemny; kraj l.edny, bo ciemny; cały naród 
Upada, bo ciemny. Jedna jeszcze ^wiata może
nr * dźwignąć i zbawić. 

— śliczne 3 zasady, jaśnie panto aramo, prze­
śliczne i szlachetne! Szkoda ty’ko, żenie wszyscy 
je podzielaj* .

— Jak  to, więc pan sądzisz, że mogliby 
być Indzie z innemi przekonaniami? — hrabia 
zapytał, wzrok zdziwiony na schyloną figrrkę 
podnosząc.

— Są, niestety, są...
— Tacy, mój kochany panie, nawet żyć nie 

warci. To wyrzutki społeczeństwa, potwory! 
Ale wróćmy do rzeczy Z czem więc kochany 
profesor przychodzi?

— Chciałbym poskarżyć się przed jaśnie 
pa^em hrabią na moje położenie, które jest roz­
paczliwa

— Dvprw*dy?
— Niestety! Chałupa, w której mieści się 

szkoła,, to nie dom mieszkalny, lecz nora cia­
sna, ciauna : wilgotna. W i*, ie szkolnej dzieci 
omało się n*e poduszą, strzecha zaś tak prze- 
J  »ito> ź< ni łóżko chorej mojej żony woda stru­
mieniami ciecze.IX L1CLAC.

Ełmft to źle, bardiu ż] 
coął czoło i "szcząc.



wszystkiego leży stwierdzenie potrójnego przy­
mierza, sojusz przeciwko radykalizmowi w Euro­
pie, do którego i papież także przystąpił, a w 
przyszłości wojna z Moskwą, z którą raz prze­
cież chcą ukończyć, równie jak z Francją, ale 
to ¥ raz i tylko gdyby cicho nie chciała sie­
dzieć i Moskwie pomagać umyśliła. Niemcy tu­
tejsi jednogłośnie powtarzają, źe gabinet ber­
liński nie jest przeciwny odbudowaniu Polski za 
odpowiednie wynagrodzenia.

Z wilijnym opłatkiem.
Rozmaite bywają święta... Pomiędzy jednem 

a drągiem taka nieraz zachodzi różnica, jak — 
dajmy na to — pomiędzy postępem a wst?czni- 
ctwem, swobodą a niewolą, światłem a  ciemno­
tą. Porównajmy n. p. święto zburzenia Bastylli 
z uroczystością Sedanu — rocznicę spalenia k a- 
i e r z a  Husa z świętem spalenia w o 1 n o m  y- 
ś 1 i c i e 1 a Husa... Przykładów szereg nieskoń­
czony.

Owóż świąt rozmaite mamy kategorje. Nie 
zapuszczając się atoli w podział ich taki, jaki 
uczyniliśmy powyżej, zaznaczyć wypad) trzy 
przedewszystkiem ich rodzaje. Można je podzie­
lić na ogólno-ludzkie, wyznaniowe i narodowe.

Do którejże w i l i a  należy kategoiji ? ' Do 
pierwszej oczywista nie, do drugiej w części, a 
w całości — do trzeciej. Tak, wilia jest przi 
dewszystkiem ś w i ę t e m  n a r o d o w e m ,  a 
właściwie całego naszego a r y j s k i e g o  p l e ­
m i e n i a  świętem odwiecznem, które przodko • 
wie nasi z większym może, niż my dzisiaj, na­
strojem uroczystym, jeszcze na wyżynach Ir&nn 
obchodzili — w owych błogich czasach, kiedy 
to ani o Prusakach, braci naszych na Szlązku 
i w Wielkopolsce ciemiężących, ani o sprze­
cznych Wiednia i Galicji interesach nie było 
słychać — z tej prostej racji, że wszyscy ra­
zem: Słowianie, Germanie, Celtowie itd. stano­
wiliśmy wtedy jedną jeszcze, jednym językiem 
mówiącą rodzinę.

Swięteż-to były czasy! Jaki-bo piękny mu­
siał być widok, gdy praszczur np. księcia Bis- 
marka pożywał z jednej miski k u t j ę  z przod­
kiem naszego dzielnego Kantaka, a przodek kró­
la Sobka z jednego popijał dzbana z praszczu­
rami dzisiejszych Wiedeńczyków!...

Dziś na świecie trochę inaczej... Czasy się 
zmieniły a zmieniły w tym sensie, że nieraz za­
daje sobie człowiek pytanie, dlaczego z biegiem 
wieków wytworzyło się tyle rozmaitych ludów 
i narodów, a w ślad za tern tyle sprzecznych 
powstało interesów i powikłanych stosunków, 
dlaczego owa jedna pierwotnie i zgodna rodzi­
na na tyle wrogich rozbiła się z iz: aem obo­
zów—

Dlaczego ?...
Roztrząsanie pytania tego zawiodłoby nas 

za daleko a w każdym razie nie doprowadziło­
by do żadnego rezultatu. Toż dajmy po^ój wszel­
kim zagadkom, nie myślmy o tern, coby mogło 
być, gdyby się było stało inaczej, a rachujmy 
się raczej z tern tylko, co i jak jest dzisiaj.

Źe na świecie nie spełna dobrze, ba t źe 
jest źle — na to podobno godzimy się wszyny. 
Źe naród nasz, który w dziejach swoich liczy 
wiele dni pięknych i jasnych a jeżeli zasłużył 
na karę, to odcierpiał ją  już niewątpliwie, mo­
że i powinien doczekać się rozpogodzenia za­
chmurzonego nad nim nieba — na to się także 
wszyscy godzimy i mniej lub więcej pracujemy 
nad tern, aby jutrzenka swobody zabłysła nam 
co rychlej. Gzy tylko zgadzamy się w wyborze 
środków, zmierzających do osiągnięcia wytknię­
tego celu ?

Podobno — nie.
Mniejsza tam atoli o to, w jaki sposób u- 

siłuje ktoś t e r a z  odtworzyć utracone wspólne 
szczęście, byle środki, któremi się posługuje, 
godziwe były i czci narodowej nie czyniły ża­
dnej ujmy. Ale nadejść może chwila, w której 
okoliczność ta nie będzie wcale obojętną. Być 
może, że się mylimy, ale wszystko wskazuje na 
to, iż jesteśmy w przededniu wypadków, donio­
słości dla kraju naszego i naszego narodu nie­
pośledniej. Chwila taka wymaga skupienia i je­
dności, cnoty, której brakło nam niejednokro­
tnie w ważniejszych momentach dziejów na­
szych, a która jest jedyną rękojmią siły i po­
wodzenia.

Ot, i życzenie nasunęło się samo pod pióro! 
Czegoś bo nam dzisiaj więcej życzyć sobie wy­
pada, jak nie zgody, jak nie jedności i konsoli­
dowania sił, z takim trudem i wysiłkiem naby­
tych znowu po klęskach la t ostatnich? Rany 
nasze jeszcze nie wszystkie zagojone, skromny 
jest dorobek duchowy, a siły materjalne nie 
wielkie — toż w zgodzie i jedności szukać nam 
przedewszystkiem należy tej mocy, od której 
zależeć będzie rozstrzygnięcie przyszłych na­
szych losów.

Dla znękanego tyloma wewnętrznemi roz­
terkami narodu życzenie powyższe zda nam się 
być najodpowiedniejszemu Byliśmy wielcy i po­
tężni, w dziejach naszych nie jeden błyszczy 
czyn znakomity, zapał szlachetny jest naszą ce­
chą narodową — brakowało nam tylko jedności 
— jednościzatem życzymy naszemu społeczeństwn, 
zwłaszcza, źe gotujące się wypadki tej od nas 
cnoty wymagać będą przedewszystkiem.

Wszelkie inne życzenia zdają nam się być 
wobec powyższego zbyt drobnemi.

N 3mcy o Polakach na pruskim 
Szląsku.

Chociaż nie znają języVa polskiego — bo 
ani się go uczą, ani uważu a za stosowne go 
posiadać — lubią mimo to Niemcy pruscj za­
bierać głos w sprawach, wchodzących w zakres 
językoznawstwa polskiego, jeżeli tylko uśmiecha 
im się nadzieja, że zdołają zdziałać coś na nie 
korzyść naszej narodowości. Ot n. p. w kwestji 
odrębności języka szlązkiego, Bóg wie od kiedy 
już przesądzonej a rozstrzygniętej w tym sensie, 
że mowa Szlązaków jest tylko narzeczem języka 
polskiego — wyrwie się jeszcze nie az' jakiś 
Niemiec, i to w „poważnym* organie, z dawno 
przebrzmiałą „waaserpolacką teorj t, dowodząc 
z całą nieświadomością traktowanego przed­
miotu, że lud szlązki nie ma nic wspólnego z 
Polakami, ba nawet, że Szlązacy są Niemcami!

Wszystkie te naciągane dowody służą oczy­
wiście do upozorowania germanizacji, która pro­
wadzoną jest na Szlązku pruskim na wielką 
skalę. Nawet nauka religii udzielaną jest w 
tamtejszych szkołach w języku niemieckim. 
Niemcomi zdaje się to być zgoła natUralnem 

ich pochwala ten aystem rozboje narodo- 
opuszczonymi* tylk° im a n i a  ujmuje się to

S S W hpiswo schlet. Volke-Ztg., wychodzące w ztolicy

Szlązka, we Wrocławia. To, co pisze ta gazeta, 
jest niczem więcej, jak tylko oddaniem hołdu 
prawdzie i sprawiedliwości, a jednak głos jej 
podnosimy z uznaniem, bo w dzisiejszych cza­
sach pismo niemieckie, słusznie oceniające nasze 
opHkane stosunki, należy do wyjątków.

W szeregu artykułów „O właściwościach i 
wiuiaści mowy lud i górnoszląskiego" napisa­
nych z prawdziwą znajomością rzeczy, zbija 
Schles. Volks Ztg. przesąd, który podziela widu 
Niemców, o istnienia odrębnego języka, t. z. 
„wasserpolnisch*. Wymysł ten ma na celu zn- 
pełne wyrugowanie polszczyzny ze azlązka a 
ponieważ „wasserpolnisch" nie jest językiem li­
terackim, zastąpienie języka polskiego nie­
mieckim.

Przed kilka zaś dniami umieściła taż sa­
ma Schles Volks Ztg. (którą odróżnić należy 
od Schle8. Ztg.) kiłk artykułów, w któryeh 
stara się znów dowieść, że niepodobieństwem 
jest, aby dzieci polskie na Górnym Szlązku 
mogły jakiekolwiek robić postępy, jeżeli nawet 
religia wykładaną jest po niemiecku. Sojusz­
niczka nasza irzemanra tu ze stanowiska pe­
dagogicznego, które pedagogowie niemieccy tak 
zapoznają 1 Że tak jest istotnie, źe nie, tylko 
rząd kieruje się względem nas obrżającemi 
prawdziwą umiejętno ; zasaaami, wystarczy za­
glądnąć do pierwszego lepszego pisma pedago­
gicznego, wajmujacego się szkolnictwem w zie­
miach-polskich. Weźmy np. wrocławską Schles 
Schul Ztg., z\ łaszczą że organ ten prusactwa 
szęolńego polemizuj właśtue z wspomnianem 
wyżej artykułami uczciwej gazety szląskiej.

„Spodziewamy się — powiada organ ger- 
manizatorów szkć zlązkich — że mądrość sta­
ną nit będzie na takie frazesy zważała. Stoją­
cy na tak nizkim stopniu oświaty poiscy Gór- 
noszlązacy są Niemcami i mogą jedynie zapo- 
mocą niemieckiej oświaty być podniesieni do 
wysokości prawdziwie użytecznych niemieckich 
obywateli Z pomocą swego „Wasserpolnisch* 
nie będą się mogli nigdy wznieść tak wysoko, 
leez pozostaną tern, czem byli dotąd po więk­
szej części, t  j. ślepem narzędziem w ręku pe­
wnego stronnictwa."

Z powyższych słów widzimy, na czem wła­
ściwie polega a prusacza „mądrość stanu." Owo 
nie na czem innem a na tern tylko, aby z ludu 
szlązkiego gwałtem uczynić coś odrębnego od 
Polakó r. Co dalej? Oczywiście tern łatwiej 
przyjdzie zniemczenie Szlązaków zupełne, gdy 
się ich oderwie od rodzinnego puia polskiego.

I  aką to m ą d r o ś ć  s t a n n  zaleca pismo 
pedagogiczne,, a więc pismo, które wiedzieć 
przecież po» inno. że nanka tylko w zrozumia­
łym dla dzieci języka z pożytkiem udzielaną 
być może! Cóż, fc_.dy dach germanizatorski sil­
niejszym jest w koł ch praskich naaczTcieli po 
nad wszelkie względy pedagogiczne!

Nowe ustawa krajowa.
Ustawa krajowa o władzy dyscyplinarnej 

r a t  zwierzchnością gminną i o nadzorze władz 
yższych nad nrzęd likami gminnymi brzmi jak 

nratępuje :
Art. I. §. 52. ustawy gminnej z duia 12. 

sierpnia 1866. 1. 19 Dz. n. kr., tudzież §. 102. 
tejże ustawy w tekście ustalonym ni tawą kra­
jową z d. 17. czerwca 1874. nr. 49 Dz. u. kr. 
zostają uchylone w dotycnczasowem brzmienia i 
mają opiewać jaz następuje :

| .  52. Władza dyscyplinarna.
Naczelnikowi podlegają urzędnicy i słudzy 

gminy, on wykonywa nad nimi władzę dyscy­
plinarną. Naczelnik może ząsnspendować w u- 
rzędowanin nawet takich urzędników i takie 
sługi, których mianowanie Rada sobie zastrze­
gła , prawo jcdnrk oddalenia ich ze służby ma 
tylko Rada. Wyjątek stanowią wypadki w §. 
102. przewidziane.

O władzy dyscyplinarnej uad zwierzchno­
ścią gminną i o n&diorze władz wyższych nad 
urzędnikami gmin wiejskich.

§. 102. W sprawach własnego zakresu dzia­
łania, może Wydział powiatowy członkom 
zwierzchności gminnej dawać napomnienia i 
wkła ić na nich kary pieniężne do wysokości 
20 z3 Kary te wpływają do -asy Rady po 
wiatowej.

W razie ciężkiego przekroczenia lub cią­
głego zaniedbywania obowiązków, może czło­
nek zwierzchności gminnej na wniosek Wydziału 
powiatowego byc zawieszonym w urzędowania 
przez polityczną władzę powiatową.

W razie niezgodności tych nfaaz, orzeka 
polityczna wiadaa krajowa to zgodą Wydziału 
krajowego.

Po przeprowad:sonem dochodzeniu, może 
polityczna władz* krajowa za zgodą . Wydziału 
krajowego złożyć z unędu członka zwierzch­
ności gminnej, a nawet ra  przeciąg czasu, nie- 
przekraczający la t trzech, uznać go za niezdol­
nego do piastowania tej posady.

Członek zwierzchności gminnej za winnego 
uznany, ponosi koszta dochodzenia.

Władza dyscyplinarna, służąca Wydziałowi 
powiatowemu, trwa jeszcze przez trzy lata po 
zgaśnięciu mandatu członka zwierzchności gmin­
nej w tym :elu, aby go znaglić do zdania n- 
rzędu i złożenia rachunków z czasu urzędowa­
nia swego.

Jeśliby z dochodzenia przeprowadzonego 
przez Wydział powiatowy lub polityczną ła- 
dzę powiatową okazało sie, że urzędnik, pisarz 
lab inny tej kategorji funkcjonarjnsz gminy 
wiejskiej nie prawidło wem postępowaniem w u- 
rzędzie, staje się powodem do przekroczenia 
lab zaniedbania obowiązków pi zez członków 
zwierzchności gminnej lab Radę gminną, albo 
że urząd swój sprawuje w ogólności w sposób 
dla gminy szkodliwy, i jeżeli naczelnik gminy, 
a względnie Rada gminna wzbrania się usunąć 
go od urzędowania mimo zezwolenia Wydziału 
powiatowego, natenczas może usunąć go poli­
tyczna władza powiatowa na wniosek Wydziału 
powiatowego.

W razie niezgodności tych władz, w razie 
odwołania się od orzeczenia politycznej władzy 
powiatowej, lab gdyby przewinienie urzędnika, 
pisarza lab innego tej kategorji funkcjonarjusza 
gminy wiejskiej sprawdzone zostało przez do­
chodzenie przeprowadzone bezpośrednio z ra 
mienia Wydaiału krajowego, orzeka w tej mie­
rze ostatecznie polityczna władza krajowa na 
wniosek lab za zgodą Wydżiąłn krajowego.

Urzędnik, pisarz, lab inny tej kategorji 
fankjonarjusz gminy wiejskiej oddalony na mocy 
powyższego postanowienia, może być na wnio 
sek Wydziału powiatowego, a względnie kra­
jowego nznanym za niezdolnego do piasto­
wania posady urzędnika, pisarza, lub innego 
tej kategorji funkcjonarjnsza gminy wiejskiej w 
innych gminach kraju, aż do trzechletniego 
czasu. W tej samej zaś gminie, w której ze 
służby usuniętym został, może powtórnie być 
przyjętym do służby Gdynie za *ezwo1aniein

politycznej wiadzy powiatowej, na wniosek W y­
działu ) fiawwego, a względnie władzy poli­
tycznej krajowej na wnJosek lub za zgodą Wy­
działu £raj‘o\, ego.

Art. II. Wykonanie tej ustawy polecam 
memn ministrowi spraw wewnętrznych."

T e a t r .
Ulubione arcydzieło Moniuszki „Straszny 

dwór* zostało w sobotę przedstawione z wiel- 
kiem powodzeniem. Panna Herman, jako Ja ­
dwiga nie miała wprawdzie wielkiego pola do 
popisu, zachwyciła jednak, wszystkich prześli­
cznie odśpiewanym mśznrkiem r. odsłonie 3ciej 
a w ensemblach czysty jej głos świetnie się 
przebijał. Wybornym Stefanem był p. Myszuga 
a ar ją  z kurantem wprowadził publiczność w 
prawdziwy entuzjazm, który znalazł swój wy­
raz w kilka minut trwających, burzliwych okla­
skach. Wcale przyzwoitym Miecznikiem był p. 
Iżak, p. Koncewicz zaś jako Maciej nie pozo­
stawiał nic do życzenia. Pani Kasprowicz była 
bardzo miłą czesnikową i zasłużyła dobrze na 
oklaski, których jej publiczność nie szczędziła. 
Jedyną słabą stroną przedstawienia był p. Za 
wadzki; nie umiał dobrze partji, wskutek czego 
mylił się w recitatywach i ensemblach. Przy- 
tem musimy mu zrobić uwagę, że husarz polski 
powimei mieć inne maniery, aniżeli Plumket 
lub BasiJo. Chóry trzymały się bardzo dobrze, 
a przetrudny finał w 3 odsłonie poszedł bardzo 
gładko i efektownie.

K m i t o  n c j i e m  i  z n i t j s c m .

U. ia 2* Grudr.ia

* (..purtoar ttatralny. Dzisiaj we w o r e k  
d. 25. grudnia- >Tą dochód Uwugich miasta Lwowa 
popołudnia o godz. w pół do 4. po raz 16. „Dom 
otwarty", kom. w 3 akt. Michała Bałuckiego. Wie­
czorem o godz. 7. Na dochód ubogich miasta Lwo­
wa, „Strasziy Dwór", opern w 4 akt. St. Moniu­
szki- Gościnny występ panny Heleny Herman, pri- 
madonny opery warszawskiej.

W t ś r o d ę  d 26 grudnia, popołudnia o godz. 
wpół do 4. przedstawioną będzie „Wesoła wojna", 
opera komiczna w 3 akt. J. Straussa. P. Myszko­
wski wystąpi w roli markiza. Wieczorem o godz. 
7. pc raz szósty „Małek," tragedia w 5 akt. Ka 
rou Brzozowskiego.

We ca w a t  t e k  d. 27. grudnia „Cyrulik Se­
wilski", opera w 4 akt. Rossiniego GoMnny wy­
stęp panny HeLny H e r m a n ,  artystki opery war­
szawskiej w partji Rozyny. Figara przedstawi 
pan Kohler.

W p i ą t e k  d. 28. grudnia, po raz pierwszy; 
„Za-późno*, dramat w 5 akt. A. Lubicza.

Panna H e l e n a  H e r m a n ó w n a ,  bawiąca 
u nas obecnie primadonna opery warszawskiej, wy­
stępowała w ostatnich czterech latach na scenie 
warszawskiej w następujących operach :

Cyrnli sewilski (Rozyna), Kopciuszek (tytu­
łowa partja), Hrgcnoci (Urban), Mignon (tytułowa), 
Faust (Slebel i Małgorzata), Don Juan (Zeriina), 
Fra Diayolo (Pamelia), Rigoletto (Magdalena), Ei 
da (Ulla), Linda (Tierottl), Lnkrecia Borgia (Or- 
Bino), Carmen (tytułowa), Kumoszki windsorskta 
(pani Page), Jone (tfidia), Don Carlos (Eboli), Fa- 
vorita (tytułowa), Senrramida (Arsace), Ruy Blas 
(Cassiida), Romeo i Julia (itomto), Marta (Nancy), 
Forzi. del De^tino (Preclerilla, Straszny dwór (Ja 
dwjga), Turcc in Italia, Gioconda (L»ura), Mefisto 
(Marta), I promessi spozzi, Dinorah Snra di Monza), 
La gazza ladi (Peppo). Razem 29 oper.

* Aura na samo święta fatalna. Zupełna od­
wilż, śnieg prószący chwilami, taje na bruku, któ­
ry p-zeilstawia nienajprzyjemniejszy podkład dla 
ruchu świątecznego... Nadto wiatr ostry, przeniali- 
wy, zdaje się bardzo mało przyczyniać do uprzy­
jemnienia mchu na wolnem powietrzu. Tak więc— 
aura fatalna.

* Zdrowie Kraszewskiego, jak nam z Drezna 
donoszą, pogorszyło się w ostatnich dneacl znowu. 
Zasłużony nasz piaarz eierpl wiele z powodu astma­
tycznych ataków i pozostaje przykuty do łoża 
Śledztwo przeciw Kraszewskiemu ma być zaniecha- 
re. Willę iwoją w Dreźnie sprzedał Kraszewski 
pewnemu warszawskiemi bankierowi, a po procesie 
zamierza opuścić Niemcy i stale osiąść w Nicei.

* Marszałel kr a10 wy dr. Mikołaj Zybhkłę- 
wic*' wyjechał nt święta do Libuszy, do państwa 
Skrzyńskich.

* Aresztowania Dnia 20. b. m. are»ztowano 
w Krakowie p. Harting, guwernantkę z Królestwa, 
podejrzaną o agitacje socjalistyczne, oraz z miej­
scowych o óh Kncz 'ka, Polankę, Eibenschutza i 
panią Onufrowicz Śledztwo zarządzono.

* Z uniw ersytetu. P. Jan ŁukaBiewicz, rodem z 
Hołoszynieu w Galicji, otrzymał na krakowskim u- 
niwersytecie stopień wszech nauk lekarskich.

* W sprawie śledztwa w Wydziale krajówym 
Jak się dowiadujemy, prokuratorja wystosowała pi­
smo dc Wydziału krajowego, żądające wyjaśnienia 
co do pogłosek w sprawie wytoczonego śledztwa 
dy cvpiin»rnego prz- ;iw szefowi buchalterji Wyd:ia- 
łf krajowego.

* Z poczty. Dnia 1. stycuńa 1884 rozpocznie 
swą caynność aowo otwor: on: urząd pocztowy w 
Jawiszowicach na dworcu kolejowym, który będzie 
załatwiał sprawy poczty listowej i wartościowej, 
jakoteż przekazów i przesyłek do kwoty TOO słr. 
w okręgu doreczeń miejscowości: Jawie . wic 1 
Brzeszcza.

* Z kolei. Z licznych stron otrzymujemy uprzej­
mie styHząwaue prośby do dyrttkcyj kolejowych, 
aby kasy koleiowe, zwłaszcza na dworcu kolei Ka­
rolą Ludwika były w czasie zwiększonego mchu, 
jak w porze przedświątecanej, wcześniej otwierane. 
Druga rzec ;, żc bilety na pociąg pozpieszuy do 
Podwołoczys* wyaają się w innej kasie, a nie w tej, 
p n , której jest odpowiednie ogłoszenie. Jeśli już 
taki ..orządek został zaprowadzony, należałoby o 
tern publiczność pouczyć.

* Rada nadzorcza Towarzystwa ipożywczego 
we Lwowie, na posiedzeniu d. 22, b m. powołała 
na opróżnioną posadę dyrektora (pó śmierci ś. p. 
Kluezeńki) pana Jan® 3swejkowski»go, zastępcę 
szefa biura przy reprezentacji krakowskiego Towa­
rzystwa wzajemnych ubezpieczeń.

* Od dowódzcy 1. korpusu ck. armii w Kra­
kowie, namiestnictwo otrzymało zawiadomieni^ w 
sprawie zapewnienia dostatecznej liczby lekarzy dla 
mających wejść w życie stałych instytccyj woj- 
skowo-lekarskicb na przypadek wojny, w obrębie 
komendy rzeczonego korpusu. Lekarze owych na­
kładów o trzy i .jp wynagrodzenie stosowne do u no­
wy, a gdyby w służbie wojskowej padli ofiarą smu­
tnego losu, otrzymają ich wdowy i dzieci dar z 
łr ikl.

* Dar dli muzśtim , nr. Dzlęduszyckitgo. w
tych dniach oglądaliśmy dwa prztślozue okazy dzi­
kich łabędzi, upolowanych ią jeziorze w Czernicho­

wie w dobrach p. Mieczysława Lewickiego. Te bar­
dzo rzaakie ptaki w naszych stronach, przesłał 
p. L. do muzem hr. Dzieduszyckiego. Sądzimy, że 
zarząd muzeum z tego daru będzie zadowolony , za 
który p. Lewickiemu należy się piękna podzięka.

*' Widowisko jubileuszowe ku czci 45. ro­
cznicy pracy scenicznej Jana Królikowskiego, odbę­
dzie się w przystłą sobotę w teatrze Wielkim. Ju­
bilat wystąpi w dwóch rolach: jako doktór Robin 
w sztuce pod tymże napisem i jako Wit Stwosz w 
prologu do dramatu W. Rapackiego. Po przedsta­
wieniu liczne koło wielbicieli -alentu na.zeg tra 
gika urządza na eseść jego bankiet w nalacł re­
sursy obywatelskiej.

* Ajenci lwowskiej policji wnieśli na ręce 
posła Ottona Hausnera petycję do Rady państwa 
w której upraszają o podwyższenie stałej płacy i 
innych prawnie przyznanych im należytości, w sto­
sunku do przyznanego podwyższenia z powodu dro 
żyzny w innych kategorjaoh służby rządowej, da­
lej o przyznanie charakteru urzędników rządowych, 
jak również o zmianę tytułu „wachmauów" na od­
powiedniejszy, n. p asystentów, inspektorów, re­
wizorów lab t. p., -  dalej o upoważnienie do mia­
nowania ajentów po pewnej liczoie lat wyjłużonych, 
na pesady kancelaryjne przy urzędach .ąiowych, 
lub przynajmniej przy urzędzie policyjnym, — gdyż 
w tejże gałęzi już przez przeciąg lat swej ułaaby 
nabyli więcej praktyki, niżeli podoficerowie, którzy 
po 3 miesięcznej praktyce zoutsją miauowan1 urzę­
dnikami, podczas gdy przy urzędzie policyj­
nym niezbędnieby było pożądanem, by owi właśnie 
uzdolnieni ajenci, — którzy w tej gałęzi długo słu­
żą, swoje zdrowie niszczą i przez długoletnią służ­
bę są rutynowani przy tym urzędzie publicznym, 
przy nim na późniejszy wiek znaleźli przyszłość, 
co też na korzyść policji by wypadało ; — wresz 
cie o zniżenie z 40 na 30 lat służby tak mozolnej, 
tak zdrowie i sił] przez dzień i noc niszczącej, 
przez co ksżdy z nich zbyt wcześnie umiera, nie 
mogąc wysłużyć tej liczby lat. Odpis tejże petycji 
wręczyła deputacja swemu dyrektorowi radcy dwo­
ru Krzaczkowskiemu, który deputację mile przyjął 
i przyobiecał takową petycję ze swe strony jak 
najusilniej poprzeć, wynurzając, — iżby go cieszy­
ło, by mógł ajentom pomódz i ażeby byt ich mata- 
rjalny był polepszony.

f  Ludwik Nabielak. Po dłagiej ehorobie umarł 
w 79 roku życia w Paryża dnia 14. b. m znany 
powszeshnie litnrat i patrjota L u d w i k  N a b i e ­
l ak,  jeden z Bńwederezyków, pierwszy tłumacz 
rękopisu królowodworskiego, dzielny oficer w po­
wstaniu 1830—-31 r., bardzo czynny na emigracji 
we wszystkich czasach, przyjadę1. Bielowskiego i 
Wincentego Pola przed powstaniem, jeszcze we Lwo­
wie, M. Mochnackiego, S. Goszczyńskiego w War­
szawie, A. Mickiewicza, Słowackiego i K. Baliń­
skiego nr emigracji.

Pogrzeb odbył się w dnin 17. b. m Na cmen­
tarz Pćre-Lachalse towarzyszyło mn wraz z rodzi­
ną (tj. z zacną żoną, bratem jej admirałem Conrad 
oraz dwiema córkami i zięciem) kilknnastn jeszcz- 
rodaków. Nad grobem przemówił p. W. GasziowtL 
w te mniej więcej słowa, kreśląc żywot zmarłego:

„Jnż za lat młodych we Lwowie Nabielak stoi 
z Wicentym Polem i z Angntem Bzowskim na 
czele zacnej młodzieży, walczącej przeciw wpływo­
wi niemczyzny, oddaje się poezji i 1 tera tarze pol­
skiej, tłumaczy z czeskiego nowo wtenczas odkryty 
rękopis królowodworski. Aleć dla niego literatura 
nie była nigdy, jak dla zbyt wieln dzisiejszych pL, 
sarzy, rzemiosłem, lecz bronią w walce za sprawę 
ojczyzny. To też nieółngo potem widzimy go w 
Warszawie z równym pracującego zapał m Ua po­
litycznej jak na literackiej niwie i biorącego udział 
w tych robotach, które sprowadzić minły wieko 
pomny wybncli 29 listopada. W owym dniu parnię, 
tnym widzimy go z przyjaciółmi nderzającegu na 
Belweder — należy on do tej wybranej i bohater­
skiej falangi, o której nigdy Polska nie zapomni. 
Nantępnie zamienia pióro na szablę, walczy dniej 
za ojczyznę podczas całego powstania i zasługuje 
na ten złoty krzyż „yirtnti militari", który dzisiaj 
jeszcze na jego trumnie świeci jak gwiazda “iary 
i nadziei.

„Powstanie upadło ; emigracia się zaczęła I tn 
ciągle myśli o sprawie publicznoj. Oddaje się wpra­
wdzie i naukowej pracy, z literata staje się inży 
nierem i kolegą Domejti w szkole górniczej, boć n 
tych ludzi nie jednostronny był nmysł, zamykający 
się w ciasnych obrębnch specjalności jakiej ; oni i 
posłami byli i uczonymi i zapełniali całą nmysłową 
przestrzeń między najwyższym ideałem a najściślej 
szą rzeczywistością. Ale czyż ta praca prze­
szkadza mn pracować na polu politycznem i z war- 
s: awskimi przyjaciółmi i oddawać się jnż tym stn- 
djem nad dziejami epoki saskiej i konfederacji bar­
skiej, których przez całe życie nie opuści? Bynaj 
mniej; on wszędzie, na wszystkich drogach, sznka 
jedynie Polski. On zawsze wyżej sięga, zawsze tę 
skni i sięga do ezegoś lepszego I

„Szczęściem znalazł taką towarzyszkę życia 
swojego, która zdolną była go zrozumieć, która 
wszystkie jego wysokie podzielała asniracje, która, 
chociaż Francuzka rodem, stała się taką, jemn 
dzięki i dla niego prawdziwą a zupełną Polką, że 
nie znamy niewiasty godniejszej tego zaszczytnego 
miana

„Lecz przyszła starość, przyszły smutki, przy- 
sżta choroba, przyszły żałoby: żałoby publiczne, 
żęłoby prywatne...

„W tych to ostatnich latach myśmy bliżej śp. 
Ludwika Nabielnka poznali. A czy sądzicie, żę po­
mimo tych wszystkich na cisie i na dnszy cierpień 
i ndręczeń stracił on młodzieńczego ducha ? I ow- 
.zem. Kiedyśmy go zapraszali do wspólnej jakiej 
roboty, kto s nas wszystkich brał się do dzieła z 
największym zapałem? On. Kto w r. 1878 głównie 
urządził wystawę archeologiczną polską w Troea- 
dero? On. Któryż a członków Rady przemówił do 
was, drodzy nasi, w dnin tym uroczystym, o któ 
rym dopiero co wspomniałem? On. Kto był do lat 
ost tnich najaknratniejszym na posiedzeniach To 
warzystwa his.-litcacklego, zarządn Czci i Chleoa, 
Towarzystwa pon ocy naukowej, do założenia któ­
rego tek czynnib się przyczynił, dla którego tyle 
a tyle poświęcił. . a z taką dla młodzieży j dla 
emigracii korzyścią? Kto najgoręcej po Bohdanie 
przemówił na jubileuszowym ebahodzie powstania 
li-tpadowego ? On zawsze i wszędzie.
:$) „Niestety! dług pasował się ze straszną cho­
robą A l; w tej walce mian zw yciężyć choroba! 
Jnż p i tym jubileuszu nie pokazał się więcej oa 
zebraniach naszych. Ale w ustroniu swojem dopóty 
pracował, dopóki mu wzroku nie zabrakło. O Pol­
sce jedynie myślał, o niej ciągle mówił. „,,A jakże 
w Wars suwie? Co młodzież robi? Co lud myśli? 
Jakie jest usposobienie różnych waistw narodu?"* 
Te jego były pytania, o tern do ostatniej chwili 
rozwijał swoje poglądy.

„My już znikamy — mówił — pracowaliśmy, 
robiliśmy co można było, ale trndno, nie dopłynie­
my do portn. Jednak tę mamy pociechę, że następ­
com swoim spuściznę czystą od zmaz i skaz wszel­
kich zostawiamy 1 Wy to przypłyniecie do tej przy­
stani, korzystając s prac naszych — a przypły­
niecie do niej, jeżeli twsze trzymać się będziecie 
kotwiey nadziei, a cezy będziecie mieli wrócone 
ki gwiaździe wiary! O miejcież wiarę w ojczyznę 
i w jaj przyszłość!"

Cześć i spokój zacnej wielkiej bohaterskiej

lółka rolnicze W Podlnkwen Małych, pod
Lwowem, w majątku dr. Walerego Wajgarta, za­
wiązało się wczoraj Kółko rolnicze, zasługujące na 
nwagę z tego względu, iż jest ono przykładem zgo­
dnego połączenia w jednej i tej samej wsi ruskiej 
czytelni z Kółkiem rolniczem. Miejscowy duszpa­
sterz ks. Bazyli Czernecki zawiązał tam niedawno 
rnską czytelnię, która bardzo silne zapuściła ko­
rzenie pomiędzy Indem i dobre wydała owoee, gdyż 
rozbudziła pomiędzy włościaństwem prawdziwy za 
pał do postępn, tak, iż zawiązanie kółka miało ce 
chę poniekąd uzupełnienia zacnie i rozumnie przez 
ks. Czerneckiego kierowanej czytelni rnskiej, która 
°zczepi w umysłach lndn pragnienie wiedzy bez za­
prawiania go kwasami zawiści spoi. cz jj. W .stad 
zarządu „Krużka rolnyezofao" w PodliskSsh Małych 
weszli: Wasyl M»śluk naczelnik gminy jako prze­
wodniczący, Ilko Bławacki jako zastę; :a przewo­
dniczącego, bardzo gorliwj o szerąe|So oświaty, 
miejscowy majster kowalski, p. LadWik Malkiewicz 
jako sekretarz zaś dr. Walery Wajgart właściciel 
dóbr, i ks. Bazyli Czernecki gr. k. proboszcz jako 
człmkowie. Członkowie czytelni weszli gremialnie 
w skład kółka. Akt zawiązania kółka uprzyjemnił 
zgromadzonym p. Włodzimierz Grodzki z Dnblan 
nadzwyo: ,jnie zajmującym, piękną rnsozyzną wy­
głoszonym wykładem gospodarskim, pierwszą zaś 
czynnością cólka było Uchwalenie podania do Rady 
powiatowej lwowskiej z żądaniem, ażeby w odpo­
wiedniej drodze przeprowadzone zostało ustanowie­
nie takich samych paszportów dla koni prowadzo­
nych na targi, jakie istnieją dla bydła — a to ze 
wżględn na to, aby uchronić lndność rolniczą od 
znacznych szkól z powodu licznych bardzo w na­
szym krsjn i uorganizowanych kradzieży koni. Jako 
delegaci zarządu centralnego kółek rolnicu/ch in­
terweniowali w sprawie zawiązania „Krążka" w 
Podliskach małych T. Mernnowicz ze Lwowa i Wło­
dzimierz Grodzki z Dnblan.

* Na zupę rumfordzką złożono w handln J. 
Drezlera i Synów: od d. 10. b. m do 22. b. m.: 
Przew. ks. bisknp Morawski 10 zł., ks. prałat Ka 
jetanowics 10 z ł , N. N 10 zł., M. S. 1 zł., kz. 
kanonik Stańkowski 5 zł., J. S. 2 zł., O. W. 2 sł., 
z Dnninów Borkowskich Ludwika Niezabytowska 
50 zł., pani P. I zł., pani D. D. 5 zł., p. P. M.
3 zł., Artnr hr. Gołuohowskl * Łc.iacza 50 zł , ks. 
prob. OJelgiewics 5 zł., S. C. 1 zł., P. S. 1 zł., 
pani konsyljarzowa Kozieradzka 2 zł., M. L. 5 zł., 
od dzieci Kazimierza, Franciszka i Michaliny pół 
imperjała — 9 zł. 86 c.

* Dla bladnaj rodziny! slodlarza ul. Źródla­
na 1. 2,: Cesia R i złr., Maryniak 1 złr. Razem
4 złr.

* Dla weteranów Z r. 1831.: Zamiast życzeń 
noworocznych p. Źegota Kraus z Sokala 2 zł., p.
Marcjanna Kraus z Niżniowa 1 złr.

* Dla ciemnej: p. Wanda Saryusz 1 dukat
złotem.

PaZKa jl składu mar. Im. Ossoli&skish otwarte 
•odmienni* — nróez świąt od godn. 9. do 1. Nadto 
we wtorek i piątek popołudniu od 3. do 5. dla 
młodzieży KiLRnej. — Wstęp bezpłatny.

* fólZfliffl przepałowa w ratusuu sodzienal* 
od godz. 9 do 6.; • poniedziałsk 50 et. w I w
dnie 30 st.

* Niuzaum im. Dzleduszycklch otwarte dli
publiczności: w niedzielę od 10. do 1., w środę i 
sobotę od godz. 11. do 3.

* Jutre we wtorek: B o ż e  N a r o d z e n i e ;  — 
św. Ewstratja. We środę: św. S z c z e p a n a ;  
— _w. Tyrasa mucz. — We czwartek: iw. Jana 
Ewaug.; — św Mawterja.

* Wiadcmoi :i policyjna z d. 23. grudnia b i  
Złożono w policji znaleziony zapis długu państwo­
wego na 260 złr., kwotę 3 złr. znalezioną w ryn­
ku i kwotę 1 zlr. 20 ct. w zielonej torebce.

Pau A. J  zgubił kwotę 10 złr., a pr ii L. K. 
złoty kolczyk z djameocikiem.

Przy.-resztowauo Piotra P. przytrzymanego na 
usiłowanej kradzieży z włamaniem się i Auernsta 
Nalickiego, byłego lokaja, który wyładzał w skle­
pach towary na kartki z podrobiona mi podpisami 
staiyih odbiorców.

Pann T. Hobgarskiemu zam. pod 1. 72 prz; 
uł. Łyczakowskiej, zbiegł chart angielski, samiec, 
branżowej maśd, z marka nr. 1440.

— Stanisławów d. 23. grudnia. DzU odbyto 
się w sali ratuszowej o godzinie 4. z południa O- 
gólue zgromadzenie rękodzielników i przemysłow­
ców; i uchwalili jednogłośnie kandydatem swoim na 
członka do Izby handlowej i przemysłowej A d o l ­
fa  A l e k s a n d r o w i c z a ,  rękodzielnika i przemy­
słowca ze Lwowa, z następującą odezwą :

„Ogólne zgromadzenie rękodzielników i prze­
mysłowców miasta Stanisławowa, odbyte w sali ra­
tuszowej dnia 23. grudnia 1883. Ti po dłuższej dys­
kusji przy bardz- liczueni zgromadzeniu i w obe­
cności p komisarza rządowego, wzywa szanownych 
kolegów rękodzielników i przemysłowców okręgu 
wyborczego Stani.ławowa, Boborsdczan, Nadwórnej, 
Tłumacza i Bnczacza, iżby we czwartek <L ,27. 
grudnia 1883. jak najliczniej do głosowania przy­
stąpili i dla własnego interesu i dobra nr w-rtach 
legitymacyjnych <lia wyborów członka do lwowskiej 
Izby handlowej i przemysłowej nazwisko Adolfa 
Aleksandrowicza ze Lwów: kandydata kategorji
III. wpisywali

Jan Rokicki przew dniczący, Ksaw try De­
skur i Jan  Sewabowici sekretarze.

— Z pod Sądowej Wiszni dnia 22. grudnia
b. r.: Sto lat dobiega kresu, jak spłonął kościół ła­
ciński w .Sądowej Wiszni. Od tego czasn uieposia- 
da rozległa parafia własnego domn Bożego, a na­
bożeństwo dotąd odprawia się w klasztornym ko­
ściele 00 . Reformatów, położonym na stromem 
wzgórza, nieprzystępnem prawi: w czasie gołoledzi 
Inb roztopów. Jakie ztąd skntkl wynikały dla pa­
rafian, wystarczy wspomnieć, że z łacinników wieln 
zmieniło obrządek, a więcej jeszcze zobojętniało dla 
religii i wiary. Zaw .;.o niedostatek i bieda stawały 
na przeszkód*ie wystawienia kościoła na miejsce 
spalonego, %i aopiero dnia 20. b. m zśbrana w 
komplecie konkurencja parafl clna, pod kierunkiem 
komisarza c k. starostwa p. M., jednomyślnie po­
wzięła uchw ałę wystawienia nowego kościoła ko­
sztem okuło dwndzięstndzlewiąciu tysięcy zł

Przy samej rozprawie ochoczo dawauu setki i 
pięćdziesiątki na rzecz balowy, co świadczy o nie-, 
bywałym zapale, jaki ograrnął wszystkich przytom­
nych pn odczytania lista nsjprzewieleb. ki bisku­
pa przemyskiego, z własnej inicjatywy wystosowa­
nego do konkurencji na ręce p. Józefa Gilowskie­
go przewodniczącego komitetu kościelnego, w go­
rących słowach z zachęceniem przyłożenia ręki do 
dzieła. Cześć obywatelstwa wiejskiemu i zastępcom 
parafian, którzy uchwalając budowę nowego kościo­
ła w najbliższym czasie do śkntku przyjść mającą, 
stwierdzili tam samem, że próoz względów na wia­
rę, irelfgię, nznają ten kościół jako pf letę polsko­
ści, któr wyp-hra* trzeba dalej i laiej na wscho­
dnia krańoL kraju. Jeden e obywateli.



— (i?.) Rz«*ZÓV D n U l S . b .  m iradwoo 
s  nas ku uczczeniu naszego wieszcza Afiiuia wie­
czorek, który przyniósł 122 zł. 60 c. ogólnego do­
chodu; połowę tegoż przeznaczono na pomnik. Mic­
kiewicza, zaś drugą połowę na weteranów z 1831. 
roku. f .

Wielkie oborzecie wywołała w naszem -iieSćie 
korespondencja Dzień. Pol., który padł ofiarą mi­
styfikacji. Nadesłano tam zapewne anonimową ko 
respondencję, lub może, o ile się tutaj domyślamy, 
z fałszywym podpisem jednego z tutejszych obywa­
teli, która w zgryźliwy i nieprzyzwoity sposób 
zadrwiła tak z całego komitetu, jakoteż i z łaskę- 
wie udział biorących osób w wieczorku Mickiewi­
czowskim. Czujemy się w obowiązku naprawić choć 
w części to złe, które niechcąco wywołał Dz. Pol 
podając, że „grono żydowskie" urządziło tenże wie­
czorek. Poważył się nawet ów korespondent szar­
pnąć na naszego przezacnego posła do sejmn dr. 
Rybickiego, który słowem wstępnem zagaił poważnie 
wieczorek, następnie podał fakta, które miejsca 
mieć pie mogły jak n. p., ie  deklamował p. Hor- 
ner, który mówiąo nawiasem; jest szynkarzem i 
podczas wieczorku zapewne obsługiwał swoich go 
ści na ulicy Pańskiej, jak następnie, źe zakończo­
no wieczorek obrazem z żywych osób, w którym 
nie brakło żywego Jankielka itd.

Tutejszy komitet postanowił zażądać wyjaś.iie 
nia od Dzień. Pol. i wysyła w tym celu umyślnie 
delegata do Lwowa. Mamy zatem o jeden fakt wię 
cej, który się przyczyni do rozprzężenia i tak nie 
bardzo miłych tutejszych stosunków towarzyskich. 
Załączam przy tej sposobności wycinek i  tutejszej 
gazety, na której wytłoczony jest napis: K . k. 
Steueramt in Rzazów . Możeby ten „k. k Steuer-- 
amt“ zechciał sobie już raz sprawić polską pie­
czątkę, lub jeśli takową posiada, dlaczego jej nie 
Używa?? Dziwinas, że żadne z tutejszych pisemek, 
na których ten napis od roku się wytłacza, dotych 
czas tej kwc-stji nie poruszyło; być może, że powo­
dem niepewne ich nycń i zdaje się, źe niebawem 
sprawimy pogrzeb jednemu z tutejszych tygodników 1

Na zakończenie korespondencji doniosę o fak 
cikn, który na ustach Lwowian nSmiasz-ak wywoła, 
a który poświadczy zarazem jak dalece jeden z o- 
bywateli rzeszowskich publiczność lekceważy. Oto 
przed kilku dniami pewien właśc:ciel bandlu galan­
teryjnego, z powodu zupełnie prywatnej natury 
(słabość jednego z domowników) zamknął swój. 
handel na 5 ezy 6 dni, bynajmniej nietrcszcząc się 
o publiczność! Zdaje mi się, że jest to lekcewa 
ienie tutejszych mieszkańców, którzy mają prawo 
wymagać, by właściciel handlu sobie w ten sposób 
nie postępował, tembardziej, żę to nie pierwszy się 
rac dzieje. Lwowianie by pewnie w takim handlu, 
więeej nic nie kupowali i i

O D E Z W A  
do szanownych wyborców do Izby handlowej i 

przemysłowej.
We czwartek dnia 27. bm. wyborcy na pro­

wincji mają urzędom, gminnym wręczyć , lut) prze­
słać karty głosowania, wypełnione nazwiskami 
tych, których chcą mieć wybranymi.

We Lwowie można również w ten sposób 
wybierać w piątek dnia 27., kto jednak chce 
osobiście wybierać, ten oddaje głos swój dopie­
ro w poniedziałek d. 31. grudnia przed komisją 
wyborczą (w ratuszu II. piątro) najdalej do go­
dziny 1. w południe.

Należy przy wypełniania kartek nadewszy- 
stko uważać, aby w kartkach głosowań ta zapi­
sywać jedynie nazwiska kandydatów tej ka t e -  
g o r j  i, dla której karty są wystawione, inaczej 
będą takowe unieważnione. ^ - i ;  vs-

Komitet wyborczy, ziożony z grona człon 
ków Izby handlowej i Izby rękodzielniczej, po­
leca szan. wyborcom następujących kandydatów 
na radców do Izby handlowo-przemysłowej, ma­
jąc nadzieję, że tym sposobem skupią się .głosy 
na tych, których nważa za odpowiednich do za- 
stępywania interesu kupców i przemysłowców.

Solidarność w głosowaniu jest konieczną, 
inaczej wyjdą kandydaci, których sobie kraj nie 
może życzyć za rzeczników swych interesów e- 
konomicznych.

Kte chce zatem wypełnić swój obowiązek 
obywatelski, ten niechaj w piątek d. 17. gru­
dnia odda kartę swą wypełnioną i p o d p i s a ­
n ą  magistratowi tej miejscowość!, gdzie ńiie- 
szka, lub d. 31. osobiście a mianowicie niech 
wpisze:

W kategorji I. handlu pp. Edwarda Simo­
na, dyrektora banku, Michała Dymeta, kupca.

W kategorji II. handlu ze Lwowa: Maksa 
Epsteina, Władysława Gnbrynowicża, Maury­
cego Hofmana, Ignacego Rńssmana, Karola 
Schayera.

Ze Stryja: Henryka Sokala,
Z 'Żółkwi: Joachima Chajesa.
W kategorji III handlu z całego okręgu: 

Izydora Cohna, Węjciecha Łnkawskie"

W kategorji U. przemysłu z błego
gu Izby : pp. Józefa Baczęwskiego, fabrykanta. 
Emanuela Galla, budowniczego. Karola Gromaną, 
właściciela drukarni Ire Lilienfelda, właściciela 
browaru.

W kategorji III. przemysłu ze Lwowa: pp. 
Stanisława Niemczynowskiego, Michała Wali- 
chiewicza. |  ■

Ż Kołomyi: Wincentego Zidka.
Ze Stanisławowa: Adolfa Aleksandrowicza. 
Ze Sambora: Michała Michalskiego.
Ze Sanoka! Wiktora owisterskiegó.
Z Żółkwi: Zygmunta Ruckera.

Za komitet wyborczy t  ..... ...
K. K rzyżanow ski,

sekretarz.

Odezwa do naszych czytelników I Donofezą 
nam z Wiednia : .

Największy dziennik tutejszy Wiener Allg. 
Ztg., który wkrótce rozpocznie 5. rok wydawni­
ctwa, cieszy się już bardzo libznem kołem najinte 
ligentni ej szych czytelników. Skutkiem znakomicie 
zorganizowanego aparatu redakcyjnego, Wiener 
Allg. Ztg jest dzisiaj najlepszym dziennikiem au- 
strjackim i przewyższa wszystkie inne dzienniki 
pod każdym względem. Mając wszędzie specjalnych 
korespondentów i specjalny drut telegraficzny, przy­
nosi wszystkie wiadomości daleko wcześniej ani 
żeli inne dzienniki. Przypominamy tu tylko, że 
Wiener. Allg. Ztg. przyniosła pierwsza wiadomość

0 wrogiem wyrażeniu się Gladstone’a o Austrji 
„precz z rękami" (hands off), o zamordowania Ale­
ksandra II., o wybuchu rewolucji w Aleksandrji 1 
wieln innych pierwszorzędnej wagi wypadkach.

Żaden inny dziennik wiedeński nie posiada tak 
zn akomicie i kompletne prowadzonej rubryki spra­
wozdań finansowych ze wszystkich giełd i rynków 
handlowych. Poprawność zajutowadzonyon przez. 
W iener Allg. Ztg. tabel arbitraży innym pismom 

posłużyć powinna za wzór.
Okoliczność, że materjał zawarty w trzech 

codziennie wychodzących wydaniach Wiener /illg. 
Ztg. jest bardzo trafnie podzielonym, nłatwia czy­
telnikom przegląd wypadków.

Codziennie-zawiera ten dziennik w trseeh wy­
daniach, oprócz urozmaiconego fejletonu w odcinku 
trzy rozmaite powieści najznakomitszych autorów 
sławy europejskiej. Wszystkie nowości teatru, mtf 
zyki, literattńry omawiane są przez pierwsze lite­
rackie siły fachowe. Dziennik ten zawiera, też fa­
chowe działy dla górnictwa, sportu, rolnictwa, le­
śnictwa, spraw Bzkolnych, — i innych redagowane 
przez wytrawnych specjalistów.

Na szczególne uwzględnienie zasługuje ta o- 
kolicznbść, źe Wiener Allg. Ztg., zajmująca dziś 
bezsprzecznie pierwszorzędne i najbardziej wpływowe 
stanowisko, interesowała fię zawsze bardzo żywo 
sprawami polskiemi, zawierała liczne sympatyczne
1 ze znajomością pisane -artykuły o Polakach — o] 
Stosunkach w Galicji i Królestwie Polskiem.

Wiener Allg. Ż:tg. je it  jedynym dziennikiem 
wiedeńskim, służącym sprawom polskim i oddaje 
polakom takie usługi, jak Politik oddaje Czechom 
a Pesier Lloyd  Węgrom.

Sądzimy, ie  byłoby zbytecznem polecać zna­
komity ten dz‘ennik. który pomimo, iż jest ńaj- 
świetfliej redagowanym i wychodzi 3 razy dziennie, 
tańszym jest pd innych wrogich nam pism wiedeń­
skich, (jak Neue f i . Proste).

W końcu zwrżpamj uwagę i na tę okolicz- 
nofić, że trzecie wyAąnife dziennika naszego Wie­
ner Allg. Ztg., pojawiające się we Wiedniu «, goflz. 
,ft wieuWlSflKfPSćktuhr-Ajbendblatt) dostarcza abo- 
nonantom naszym galicyjskim wszelkich wiadomości, 
mianowicie- ekonomicznych, giełdowych, jakoteż 
sprawozdań parlamentarnych, najmniej o 12. go­
dzinie wcześniej, niż każdy inny dziennik wie­
deński.

Wiener Allg, Zeitung kosztuje w Galicji 
z przesyłką pocztową (wszystkie trzy wydania) 
miesięcznie 2 zł. 35 c., kwartalnie 7 zł.

Z obowiązku patijotycznego polecamy ten 
dziennik wszystkim, prenumerującym pisma wie- 
weńskie.

P r e c z  z p o l a k o ż e r  c z e r n i  p i s m a m i  
w rodzaju Neue freie Presse. Redakcja.

J-Jż.*.  _____
terminowa

Lwów dnia 23. grudnia. S p r a w o z d a n i e  ty­
godniowe lwowskiej Iżby handlowej i przemysłowej 
o cenach zboża i projektów, zrealizowanych na pla- 
cn lwowskim, w ciągr ubiegłego tygodni*

(Bez opłaty akcyzowej;)
(Korzec pszenicy 77 klgr., żyta 73 klgr., ję­

czmienia 64 klgr., o-Wsa 46 klgr., hreczki 64 klgr., 
knkurndzy 2 klgr., prosa 82 klgr., grochn'38 klgr., 
koniczyny 82 klg.)

W
"’di>>90, 

żyto gotowe od 7.30 do
6° ^  jęęgmieA ^hroWaimy gotowy od

7.25 do 7X5  zł., pastewny od 6.10 do 6.50 zł., — 
owies pd 6.25 de 6J*0 zL ,A - hreozka od 6.55 do 
6.90 zł., — kuknrudzą zeszłoroczna oA 6 .— d« 
7 zł.,, kuknrndza nowa od JniŚO do 4.75  zLp-ig
proso od —.— do —.— zł., — jagły od —. — do
— tt; ' : e: ■■ .■ r> ' ■ * • ■

v J b o ^ s  s t r ą c z k o w e  za 100 kflofcęapów); 
groch do gotowania od 8.— do 9.75 zł., — groch 
pastewny od'6.;— do 6.50 zł., —  soczewica od
9.75 do 10.25 zł., — fasola ed 8.— do 15 — zł., 
bobik od —.— do — zł., — wyka od 6.— do 
7.— zł.

N a s i o n a -  za ipo  kilogramów Koniczyna od 
48 do 65 zł., najprzedniejsza od —.— do —.— zł., 
przednia od —. -  do—. — zł., — tymotkr o i —. - 
do — .— zł., - anyż mos. od —. — do .— zł., 
anyż płaski od 41.— do 45.— zł., — kminek od 
24. -  do 26. -  żł.

N a s i o n a  O l e j n e  za 100 kilogram.: rzepak 
zimowy od 15. V do 16,25 zł., — rzepak letni od
14.75 do 15.— zł., — rzepik zimowy od —.— do 
—.— zł., — rzepik letni o d — do —.— zł.,— 

rzepik jesienny od — - do — do zł., — 
Inianka od 10.50 do 12.—- zł., — nasienie lniane 
od 12. do 12 25 zł., nasienie konopne od 10.— 
do 10.25 zł.

C h m i e l  za 100 kilogrm.: od 160 do 180 zł. 
W e ł n a  za- 100 kilogrm.: od 200 do 205 zł. 
N a f t a  za 100 kilogram.: zwykła od 18.50 do

19.50 zł., salonowa od 22.50 do 23.50 zł.. 
S p i r y t u s  za 10.000 litrów procent gotowy

pd 33.— do 34.— zł. Terminowy na liatopad-maj 
od 33.50 do 33.75 zł., na listopad grndzień do
32.50 zł.

Wiedeń dnia 20. grndnia. Na dzisiejszy targ 
dowieziono: Cieląt -2815 , zabitych -riepreów 2100, 
żywych zaś — , zabitych owiec 377,  żywych 
owiec 6327, jagniąt.—.

Cielęta płacono 40, 54 do 60 zł., — zabite
— zł. do — zł.

Zabite wieprze .40, do 48 zł.
Zabite owce;30' do 46 g|#) — żywe owce cięż­

kie dla eksportu ód 46 do 54 zł., — lekki towar od 
36“ do 40 zł. za 100 kilo mięsa.

Jagnięta za parę od-—  do — zł.
Galicyjika nierogacizna od .30, do 38 zł,
Średnio cię żfca węgierek* o i  44 do 46 zł., z*; 

cęźkte bagony od —- do — żł. ża 100 kilo żywej, 
"wagi.

Wilhelm Amwowk* Ł  K. Bchels. 
Wiedeń d. 20. grudnia. Na targ dzisiejszy do- 

Wiezione 21.00 sithk plerogpatinnjr, 2815 sztok cie­
ląt, 6327 sżtnk owiee.

Płacono z., nierogacizną po 28 do 37 zł. za 
100 kilo żywej wagi.

Za cielęta od 40 d<p52 zł.,-— wyborowe po 
60 tt. ' , s

Za owce , eksjmitowa .ud 20 ał. do 28 *1. -** 
parę i po 46 zł; do 58 zł. za  100 kilo mięsa bez 
podatku.

A . Krzyeetafowicr & Cfcm.
’•£ ' K . >•' ■ I i; ;v' ■?'*' * • ■ Ł  .

preenica getowa o il Ber0a Ł M .  gradnia. (Pryw.) Ratio*al-Ztg.
od -  .— do —. — zł., I zaprzecza doniesieniu o mającej nastąpić podró- 
7.60 zł., terminowe od iy  cesarza austąjackięgo do Rzymu.

Zagrzeb d. 24. grudnia. Crfonkowie stron­
nictwa narodowego podpisali aprobowany już 
stale program, Według którego niezłomnie stoją 
przy estawie ugodowej i dążności rządu eo do 
tego wspierać oędą. — Sejmowa komisja budże­
towa uchwaliła przystąpić do obrad nad pro- 
wizorjum bndżetowem aź po uzupełnieniu repre­
zentantami Pogranicza.

Petersburg d. 24. grudnia. Dziennik urzę­
dowy donosi: Na polowaniu dworskim dnia 10. 
b. m. spłoszyły się konie sanek, któremi car 
jechał, i sanki się wywróciły, skutkiem czego 
car otrzymał silne uderzenie w prawą łopatkę; 
kość nie jest złamana, ale ścięgna naruszone. 
Zrazn bó był gwałtowny tak, że car niespo* 
kojnie noc przepędził. Obecnie jednak ból zna­
cznie się zmniejszył, ale zapalenie prawej ło­
patki jeszcze nie ustało. Car musi się zachowy­
wać absolutnie spokojnie. Knracja będzie doisć 
długa, ale zresztą ma się car całkiem dobrze.

Petersburg d. 24 grndnia. Journal de Bt. 
Petertb. pisze: Moskwa wzięła ndział w akcji 
flot w Chinach d la . celów wyłącznie humanitar­
nych, nie mieszając się na rzecz której ze stron 
wojujących.

Paryż d. 24. grndnia. Na dyplomatycznym 
obiedzie gratulowało ciało dyplomatyczne Fer- 
remn sukcesu wojennego. Ambasador chiński 
nie przybył, wymawiając się słabością*

Rzym d. 24. grndnia. Ajencja Stefani do­
nosi, że cesarzewicz niemiecki wręczył ojcu swe­
mu własnoręczny list króla włoskiego.

Berlin d. 24. grndnia. Cesarzewicz przybył 
wczoraj rano; mnóstwo lndzi witało go z entu­
zjazmem. Na dworcu kolejowym był także am­
basador włoski.

B*rMt d 24. grudnia. K_rdyn*ł Hohenlohe 
celebrował Sumę w kościele św. Jadwigi.

Konstantynopol d. 24. grudni*. Żydowska 
szkoła na Galacie zgorzała, przyczem zgiri^to 
wiele dzieci. Dotychczas wydobyto 16 trupów. 
Pożar ogarnął był schody. — Portugalski kon- 
sul jeneralny Jordan, reprezentant fraacnskiego 
towarzystwa asekuracyjnego, odebrał sobie 
życie.

Telepani Gaz. Kar. i ostatnie TiaimUcL
■f Gazeta De* Bund  donóBi, że p. Rdchomnet, 

dyrektor wydziałn spraw zewnętrznych Rądy 
zWięikawej szwajcarskiej, w mowie, jaką nie­
dawno miał na uroczystości wojskowej, powie­
dział pomiędzy innemi:

Mitjeię się na baczności i  niechaj Szwaj: 
carja gotuje się ,do ojóronw swych grania. Na 
widnokręgu politycznym Europy ,zbiera się mnó­
stwo groźnych chmur. Prawie, że niemożebnem 
będzie uniknąć wojny, ktĆra oddawna już się 
przygotowuje i być może ' wybuchnie już na 
wiosnę.

Wiedeń d. 24. grndnfa,.' (Pryw.) Co do ga­
licyjskich kolei państwowych i Morawskiej ko­
lei granicznej, minister handlu zwinął admini­
stracje mchu kolei Albrerata i  Mordwskiej ko­
lei granicznej, i równocześnie zarządził odda­
nie agend tych obu adminiśtraćyj, tudzież na­
czelny „ k ie c e k ,, kfldei Djlpbówskiej i, .Diuer 
dtawańskiej, komitetowi <----- .1-,'^aem.., do któ­
rego wchodzą pp. Pnsswald (jako przewodni­
czący), Czedik, Pollanetz, Leddhin i Pichler. 
Dla kolei Lelnchowskiej i Dniestrzańskiej bę­
dzie- utworzony w  ¥anK>Wie.

Tryw t d. 24. grudnia- (Pqrw.) Z powodu 
wzmagania się opryszkostwa w sandżaku No- 
wobazarskim, zostały załogi austrjackifl w Prje- 
polu i Plewln znacznie wzmocnione^___________

T B A T . f i  H  R.  S K A R B K A  
p * d  d y r e k e j ą  JTana D o b r ia ń s k le g o .

We wtorek dnia 25. grudnia 1883:

n a  d o c h ó d  u b o g ic h  ń u laa ta  L w o w a .
Przedstdwienie popołudniowe. 

f o e s ą te k  o g o d z in ie  w pó l do 4 łr j .
Dom otwarty

komodja w 3 aktach , przez M. Bałuckiego.

Prwedataw lenie rieczorne.
Gościnny występ panny Heleny Herman, 

p madonny opery Warszawskiej.

S r * ' n # s n y i  l A t c ó r
operą w 4, aktach a 5. obmżsch. — Mmyka St. 

Moniuszki, słowa Jańl Chęcińskiego.

We środę dnia 26. grudnia 1883.

M  A  Ł  ffi K
tragedj W ó aktach Kąrola Brzozowskiego.

P śzyjochiil d. 24. g n d iia  1883.
: A. ks. Ubomirski z Mityńca, 

kr. Gołuchowskl z Łoiisesą, E. br. Hagen z 
ielkich ócz, W. Morawski t  Oteszy, W. Masa- 

raki z Moskwy, A. Mazarakt u Nesierowic, T. Fe­
dorowicz k' Klebanówki, J Pawłowicz z Podola 
mósk.

Hotel LANGA: A. Baso_ i J. Schmąl z Wie­
dnia, C; Bernstein z Rzeszowa, N. Kat* z Wie­
dnia.

Hotel WARSZAWSKI: K. S. Bieniszcwski z 
Krasiczyna, J. Szallay z Złoczowa, L. Szallay z 
Brodów, W. Werner z DubUn, dr DrewHtikł z 
Sanoka.

Lwów. Z Izby handlowej, 94. grudnia 1883.
1. .1keje za sztukę 

bez kuponn bieżącego płacą żądają 
Kolejsgalie Kar. BOCLsL in k. 293 — 296 —

„ lwow.-czern.-jass. 200 zł. w. a. 169 — 172 *---
Banku hypot. galic. 200 zł. w. a. 292 — 296 —

, kred. galic. 200 zł. w. a 250 — 255 -
i .  Listy zAtUfume za 100 tir. 

beż kuponu bieżącego:
Tow. kred. galic 5 pro. w a. 98 40 99 40 

,  4 „ * 8975  9075
, .  Ł 5 . okaw,. 98 40 99 40
„ _ n 4 „ - v. 86 -- .8.7 —

Banku hyp. gaik 6 ,  ,
» ” * Ł * *
•  * » ® » ■

Listy dłnśae g. z. kr. wł. 6 pr.
• » ■ • ■ 5 a

101 46 102 45
97 45 98 45 

100 40 101 40 
100 — 101 50

90 _  92 —
3. Listy dłuene za 100 tir.

Ogól. roi. kred. zakład dla Galicyi 
i Bukowiny 6 prę. los. w 15 l a t -------

4. ObUgi ea 100 ełr. 
Indemnizacyjne galic. 5 prc. m. k. 98 90 
Kom. zakł. kred. włość. 6 prc. w. a. 
Pożyczka kraj. z r. 1873 6 prc. w. a.
Pożyczka 1883 4 V / 0

99 90 
95 — 98 — 

101 50 102 50

5. Losy 
Miasta Krakowa . 

Stanisławowa .
6 Monety. 

Dukat holenderski 
Dukat cesarski 
Napoleondor 
Pófimperjał rosyjski .
Rnbel rosyjski srebrny 

, papierowy 
100 marek niemieckich 
Srehro . . . .  
Kupeny w srebrze

89 75 90 75

18 50 20 50
22 50 24 50

5 64 5.74
5.66 5.76
956 9.66
987 9.97
1.54 1.64
1 IG*/* 118’/.

5 9 - 59 80

KUR8 G IEŁDY W IED EŃ SKIEJ.
W ie d e ń ,  dnia 22. Grndnia 1883. 

godzina 1. minut 40 poptładnic.
Ałpiny 66.25
Anglo-Autr. 110.25 
Kolej K u. Ltd. 295.— 
Kolej Potud. 144 50 
Kolej pańz.Elżb. 322.— 
Węg. Nordos b. 149.25 
Węg. obi. p. ał 97.— 
Kolej * 110.50
22. rent węg. 4°/„ 88.85 
Rm. rnbeL pap. 1.17.1/, 
Galie, indemn. 99 50

W»g. akcje kr. 294.— 
Unionrfbank ’ 110.—
Kordb&hn 253 50 
Kolej AlfBld. 169.75
Eoiejlw.-czern 170.— 
Wied. Comnne&l 124.50 
Elbetal. 197.50
Loey taorer J* 20.25
Bukrereis. 107.25
Loey wegier 112.75
Marlskilemi —■—

Usposobienie przychylne 
W łe d e i ,  dnia 24. grndnia 

gedsiBa 10 min. 35 przed południem 
Akeje kredyt. 292.60 Anglo-austrj. 110.25
Kolej Kar. Lud. —.— Kolej połndn. 142 90
Hnionshank 109.60 Napółeondor 9.60
Rossyj. bankn. 1.17'/, Uspcwobienie: słabsze 

R e rlim , dnia 22. listopada 
godzina 5 minut 85 po południu.

Rosyjsk. bankn. 197.95 Akcje kredyt.
Lombardy 244.50 Gahcjskie
Pot. wschód. 55.70 Anstr. bank.

498.50 
124.— 
168 65

ap żek a  w e L w ew ie 
po leca

Specjalności i śrofiki uniwersalne franenskie i inne, tak 
pnesemnie jak prfw inne fliwy egłemene;

Najstosowniejsze podarunki 
na €hi>ladkę i J%awy Rok

Losy Czerwonego Krzyża
w i g i e r s k i e .  

Główna wygrana zł. 50.000.
B o c im le  t r z y  c ią g n ie ń

Sprzedaję po kursie dziennym

August Schellenberg
Dom bankowy i kantor wymiany

w e L w o w ie .
Kwity poborowO na pięć tych losów w 

19 ratach miesięcznych po złr 2.

Odszczególnianie.
w y c h  powsteebnle nznany jako iroaek przeoiy.zc^Mjąey 
powietrza i batsemioeno-inhalacyjny, odznaczony został w 
tegorocznej międzynarodowe, fcrmaceotycznffl wystawie 
we Wietfcin, mshrnym ńiedelem znzłngi. fSkłady podaje 
dziniejsze ogłoszenie).

Wieniec ‘ I „Pszczółka^
pisma Indowe, polityczne, wychodzące rok X. kosztu­
ją wraz z kalendarzem całorocznie 3 złr. Redakcja 
„Wieńca* i „Pszczółki" we Lwowie ńlica Akade­
micka 1. 8.

it. m in  u t
Sr W IE D N IU ,

o . k .  u p r z y w .  f a b r y k a  l a m p .
H A F T O W E

la m py  i ś w ie c z n ik i,
la m p y  n a j o l ik o w e ,

lampy wiszące t  fajansów-mi umbrelkami 
bez ódorn z lakieru, zawsze białe i czyste, dla 

fabryk, kuchni i Ł p.
P+lMiki słoneczne

zużywające tylko 62 gram. nafty na godzi-x, wyda­
jące więkske światło jak elektryeane. 

Wszystkie lampy wyrobu najdoskonalszego.
SKŁAD 

w e L W O W IE ,
przy placu

M a r i a c k i m .Znak fabryce. Znak fzbrycz.
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O  W  I  A .Z  »  R
i  n l e d o k r e w n ę ś e i !

i  r e k o n w a le s c e n t ó w .

J a n a  f f o f f a  z  e k i t r ą k t o  s l o d o w e s o. . i . l '.i ol- " Im .-i(| <:<•. . <• <•: d
P l e r w u a ,  p rm w d siw a , z b a w ie n n a  J a n a  D o f f a  c z e k o la d a  a  e k s t r a k t u  s ło d o w e g o , S f t-k ro c  p o d c z a s  3 0 » Ie tn ie g o  p r z e d s ię b io r s tw a ,  o d s z c s e g d ln io n a

C  z  u  K  O  Ł  A  D  A ..............................
J a n a  H o f fa  p iw o  a d  r  o w i a  z e k s t r a k t u  s ło d o w e g o  p n e c i w  o s ła b ie n iu ,  h e m o ro id o i

W e s o łe  w id o l ł i  d la  c h o r y e
Pneciw koniowi, chrypce, cierpieniom ioiądka i piersi, osłabieniu, schudnięciu, osłabieniu trawienia, najlepsze środki wzmacniające dla rekonwalescentów po kaśdej chorobie. — Odzie pic nie pomogło,' przyniosły pierwsze jedynie 

prawdziwe, 59-kroć odznaczone J A N A  HOPFA pożywne- preparaty słodowe tysiąOóm, o wyzdrowieniu których zwątpiono, pomoc'i wyleczenie, a cierpiącym powróciły życie i  zdrowie.
(Słowa wyrzeczone przez uzdrowionego).

Do wyłącznego wynalazcy i fabrykant* prawdziwych pośywnyoh preparatów słodowych, c. k. dostawcy nadwornego wielo udzielnych panów w Europie, pana JANA H O F F A  
c. k. radcy komisji, poiisdacsa złotego krzyża zazłngi i  koroną, kawalera wysokich praskich i niemieckie! orderów, we WIEDNIU', 'Fabryka: I., Grabenhóf, BrŚancrstrasse, ar. 2.; Kantor i skład fabryceny: Stadt, Grabcn, Brfionjritraise, nr. 8.

Wielce Szanowny Panie! Niniejszem upraszam o dobre i rychłe załatwienie mego Omówienia, należ; bobrem do tych odbiorców i wielbicieli pańskich zbawiennych i błogosławieństwem boskiem obdarzonych preparatów 
słodowych, któe pan sporządzasz dla zbawienia ludzkiego. Gdy jeszcze w roku 1860 mieszkałem w Brttnszi iku, używałem przeciw mym cierpieniom żołądkowym i hemoroidalnym z cudownym skutkiem pańskie nieprzewyższone w zbawienności 
środki słodowe z tern zaufaniem, że mi się polepszy, gdyż wyżyłem dopiero 16 flaszek piwa słodowego i 4 funty czekolady i, czuję się zupełnie zdrowszym. Mówię panu, wieczny pomnik musi panu postawić ludzkość, albowiem jesteś pan wyna­
lazcą smacznej czekolady, piwa słodowego i cukierków; każdy zażywa j e ,chętnie i nie wyrzuca swych pieniędzy niepotrzebnie. Pań>kie 58 odszczególńienia są wobec Boga i świata zasłużoną nagrodą Mój domowy lekarz polecił starszemu nauczy­
cielowi Eliaszowi pańskie preparaty słodowe, który pana za nje publicznie podziękował, matka jego zawdzięcza pańskim preparatom słodowym życie /i zdrowie, również nrzędnik magdeburgskiego towarzystwa ubezpieczeń Kujawa, którego zonie nie 
wróżono żyda, znajduje się obecnie przy zdrowia. Od mojej matki zgodnie z prawdą donoszę pana, że przeciw swemu 9-letniemu cierpieniu na osłabienie, cierpieniu żołądka, pierśi i bładaczkę, po 7 ‘/* miesięcznem używaniu pańskiego ekstraktu 
słodowego, biorąc 3 razy dziennie rano i wieczór po filiżance czekolady, dostąpiła tak zrta<Snego wyzdrowienia, że mając 78“ lat, dogląda gospodarstwa a przy modlitwie wspomina pańskie nazwisko. -- Dołączam 10 złr. Przyszli) mi pan piwa z 
ekstraktu słodowego z czekolady do Wenecji, hotel Baner, Obecnie w Chebie, dnia 1. wrzteśnia 1882. Zawsze panu wdzięezny S BADOLINZKY, naczelnik urzędu.

Po tych urzędownie stwierdzonych faktach pozoBtaly JANA HOFFA Błodowe środki pożywne w swej sile leczniczej nieprzewyższone a dla zdrowotności stały się niezbędnym skarbem. Każdy, kto cierpi na powyższe choroby? 
może liczyć na wyzdrowienie po ich nżyciu, albowiem te żywią; wzmacniają i leczą, a te w Jana Hoffa preparatach słodowyeh zawarte trzy przymioty były powodem, że cesarze i królowie nagrodzili je wobec umiejętności i publiczności światowej. 
Każdy konsument wie, że nie dostaje ani francuskich ani angielskich mikstur, pigułek lub powidęłek, lecz smaczny środek pożywny i to prawdziwy, niesfałśzowany towar, w piwie zdrowia z ekstraktu słodowego zdrowe, dobre piwo, zawierające w 
sobie najmocniejszy słód,-silniejsze od porteru, w czekoladzie słodowej prawdziwą, z czystego kakao, ekstraktu słodowego i najlepszego enkrn zrobioną czekoladę'a'w słodowych cukierkach piersiowych preparat z najlepszego cukru i ekttraktu sło­
dowego. Ażeby ochronić publiczność od złndzeń, są wszystkie prawdziwe JANA HOFFA Wyroby słodowe opatrzone znakiem ochronnym (popiersie wynalazcy Jana Hoffa)1 ba etykietach. Bez tego proszę preparaty nie przyjąć.

i.-ja.iaacssBsaacasBsag-rn inrrtil ■ n:i i , a s =  1
Ceny prawdziwego piwa adrowla i  ekstraktu ałodowego Jana Heffa 18 butelek 606 zł. ,28  but. 11.68 zh, 68 but. 25.48 zł. Od 13 but z dostają frauco do domu. Z przesyłką z Wiednia 13 but. 7.26 złr., 28 bat. 14.60 zł., 68 but 29.10 ił. — 

kilo c z e k o l a d y  słodowej I. 2.40 zł., II. 1.60 zł., III. 1 zł. (Przy większej ilcśei rabat.) ~ Cukierki słodowe, woreczek 60 cł., (tak te y, i >/4 woreczka.) Skoncentrowany ekstrakt słodowy po 1 zł. 12 et i 70 ot. Ni$ej 2 zł. nie ma rozsyłki. Pierwsze prawdziwa od­
dalające flegmę Jana Hoffa ębkierki słodowe na piersi aą w niebuakim papierze, 'r-11-- ł— —'-1------- 1 !-
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Główny s k ł a d :  Z. Bucki , 
ISnder, Witosławaki, Kulak apŁ.Bwceocs Kerzel at(
A. Wisłocki apt. S. Ellenberg, Jasło: T. W. Bargle Wicz 
ezyska G. Morawetz, Rzeszów- Karpiński apt, Schaitter e 
nów W. Mfildner et Co., Zaleszczyki C. Sternlieb, Złomów

ilcśoi
Tylko takioh więc żądać naleły przy kapnie.

J. Gold, Źydmczów M. Bardaez, w Jaroaławin u J. Wisłockiego apt., w Kołomyji u E. Stenzla jakotet we wazystkleb znacżniejazyea aptekach w kraju.

Brzeiony A.
Gródek Lipius, G a, M M i j - m - , w —  „. uu.u., 

J. Groesbard. Przemyśl M. Krug, Kozłowski, Podwoło- 
Tamopol F. Jamrógiewicz, apt, C. Kahane apt. Tar-

Duret prsedtem Dembiński apt. Brody A. In- 
ybów A. Muszyński, Jarosław J. Bhom,

", ui i v-\* | x ‘ ‘

W żadnej infirmerji i izbie dziecinnej
n ie  p o w ia łeś  ib y w a f

Bittnera spirytus sosnowy
(CONIFEBEN-SPB1T) 

produkt aporaądionr przez deatyląoje świeżych 
szpilek sosnowych, które w sobie'zawierają sku­
teczny części w chemicznie ezystym stanie,ikon- 
osetrowanym. Rozpylony udziela powiat rr u poko­
jowemu p r z y je m n e g o , o r z e ż w ią ją c e g a ,  
pysznego zapachu J a ło w eg o  który puiączóny 
z eterj cano-olejkowemi 1 balsai cmo-iywiosnami

mą-wkuteómcić. £Óphoh spirytusu sosno­
wego jest wskazany na; km hael, ł e c h ta n ie  
k r t a n io w e ,  fca ta r  o p łu cn ą); tadłh w- 
p ie r s ia c h , o s ła b ie n ie  w  p ie r s ia c h ,  
a a t n ę ,  d n s a n e ś ś , k a a a e l k r w is ty , tu-Widok flaszki a Bittnera

pwęnww.
Silnie asonąjący 

żuje utycie te’jo t we
iąey przymiot Spirytusu ze szy 

.  .J-e eszy- rmerjąch, we a
potasowych mr sgppar *»■ i U but** , fi
wzze powietrze czyste i zdrowe, szczególnie podest 
rób naskórnych, a to:- ospy, szkarlatyny i podcz
zarazom i

'Jako wcieranie i 'okład oddaje BITTNERA „ 
borne usługi  ̂ Na miejsoaws bolą, jako to; renma' 
reumatycznyba bolom zębowi '

1 ' Dafej jest Bittnera „Cottlferca-Sprlt" 
uat i jako środek de czyszczenia nębów.

J dyn:e prawdziwy BITTNERA „Conifaren-S] 
J u l. B it tn e r a  aptekarza ''w R e ie h e h a n , . 
składach niżej podanych.— ĈJpna flaszki spirytoeru I

P u f;
Ws Lwowie w apt. P. Mikolascha, J.NaWika; w
niewzkięgp; W. Baflyka apt.) w Przemyku W. Kab 
Mareaehj w Stanisławowie w apt Jana Macury, w I 
giewina, w Żnrawnią a Tqznaazewiikiego, w Czernię

■ el k r  w la( 
eh ry p  ;ę, ,
n ia e h  n e łw tw .

i^wska- 
mi»c* 

ko*
'tyfusu, "dyfterji, cho- 
wssyztkżeh opidemij

jferen-Sprit* prze wy­
go ściec I prśeotw

■zaoowną wód* do

t^jezt-do nabycia u 
Niłizej Aattrji, 1 w- 
ctn f  flaszek 4 złr. 

łr 80 ct
cowie w apt. L. Wiai- 
Fl; w Spmborze u K, 

lopolu u. F, Jamró- 
Irach n W. Atth apt

Aparat
Tylko wtedy prawdziwy, jełeli opatrzony !pat marką oehroaną! 
it do rozpylania nosi wylaną lUmę: „B ittm , Bejehenaa, N. Oe.

> arna—  ■ -. Kf--- - • '̂■wcęs.jęysw i

G A* n  ̂
$S9&’e»

'Ićlli ii«
W a i  n e

dla cierpiących na gościec!

„Ne
przyrządzony prze i! aptekami'JnlJU*** H erh lifeny we Wiedniu

E  k  s  t  r  a  I t  t ,  r o ś l i n n y
dotąd nieprzewyiizony w awej sknteozneśoi przeciw wszelkim objawom

gośćca i reumatyzm a cierpie­
niom nerwowym;V  Y V

i t  '  iJ -1 . : f'*
« ■ - )

m to. przeoiw bolom w twarzy, mb
fieehlW), rwaniu w usta 

j gftóW) boloĄ w hręytaek i stan
i* ostabienói dattniu,, 

tek JDugiflh merńtów lub 
YWYlUlogU ■ t/df Aohini-wsdatnnnfieh rtmaOs, -

. ^ r r ilk r ta  n m a  i l a .  S
Do pana Juliusza Heibabny, aptekarza we
Przyrządzony przez pańz .Ntnroiylin* uwolnił mię 

CTai tnfającogo nunaaty^it^ Api po (łmiodniowem nty„io 
' re środka mogłem aacwa Bbagaó, cc pławie zapomniałęp. 

być w obowiązku panu podziękować i itarać sie btrie 
wipółcierplącyps potądaló ten wyborny środek. WiezeMhal 
w Neigęg, 25. stycznia 1883.________ » Ftancisz

lilkn 
im z|

ten śttdak leczniczy. Uprasa a u  bsdy' od przysłanie *ewyoh 
eni sjesagu^gaśnoke -aa pokiwa ten? Gntzenhof, P. St Ani

8 i A TPoiimraś tpvowadfi<ńi ’̂ed pana nNearoxjlin“ 
jowych zupełnie uwolnił,- prosili mię judzie, ażebym

29. czerwca 1883. Franciszek Wolf, naci

jm*, w bio-' 
reumat. bólu 

kurezos, 
iyinoici czl yn 
fleszłego wie- 

ssom i t.p.

tygo- 
_go wyborm • 
ąję się zatem 
»sie_inDym 
pod Gfiblenz 

aeher.
lerpirń gośś- 
Iwu iamówił 
] flaszek no- 

pod Algen. 
'k  gminy.-ii

N en roxy lik  u t j  
1 z łr ., mocniejszy gatw 
tyzmowi 1 s łr .  M  e t ,
i c  K a id y  flakon  
je s t  p ow yższym  
tok o low an ym . Ponie 
wnictwa owego preparat 

Centralny sl 
w e W l e d n i n ,

JUL. HERBA 
Takowy nabyć mo: 

Orłem“ Zygm. Bncker, 
ski; apt. H. Bhimenfeld 
Białej-. Józ. Kolassa, i

Dorna l ^ a  f .
r apt;

if to wcierania. Flakon fiieloB ophkowany] 
'róftWo opakowany) p; ■ ,}ę gtĘjpowi, reuma- 
poóptą 20 ot za opakowanie.
ko  zn a k  p raw d ziw ośeL  -patrzony 

en^, o ch ro n n y m , nr*«t a le  pro-
zoachodzą się bezwjutgściffte naśl&dô  
upiaszam uważać szczególik na to. 

Wysyłkowy dla prowincji 
t e k a  „ s u r  B a m h i y i i g h d f t

Neubau, Kaiserstri ise 1 
we Lwowie: w aptece pód .Srebrnym 

1»t. Piotr Mikolasch i apt, IŁ Klrcżetr- 
w Krakowie: Ernest Stoóknśar apt;; w 

iiFnchs; w Br Metanach : Jnl) Hausbsrg;

sr apt- w Ourahumorat E. Botez&t; w Jarozłc 
Sreynaała; w Rim polunfx$. Fritsch; w K oim y,.
I f i .  Stenzel; w Krynicy: B. Nitiihfe w MSAwcCSA. 
r ™ 1' Pawlikowski; : w ihack:

A. Mańkowski; w fksetaocacltt J. B o ^ fn t- , 
wwe - A. Karpiński; w iadagóne : Raj)inowicer)w Sn  
Nwnczewski; w Asczadzie: Ed. Liszka; w Sqebw~ ! 

•Wkotemnrsk,; w Stanisławowie-. A. B ^ a ^ p t^ jp  
.etmewicz ant w . t  _  inwJT..

n Gohchow-
J. Alfchmul 

,h m | 
owicv
ni; w

ria T

aeider; w żółksoi: wn

Austriackie
Losy czerwonego Krzyża

Tani i pewny los.
Przydatny szezególnie na podarunki świąteczne.

Losy czerwonego Krzyża
B o c z n i e  3 c i ą g n i e n i a :

2. stycznia, 1. maja, 1. września

Losy czerwonego Krzyża
Główttn wygrana 100,000 zł.

Najmniejsza wygrana 12 zł. pednesi się do. 20 zł.

Losy czerwonego Krzyża
Każdy a najmniejszą wygraną wyciągnięty los, 

grywa we wszystkich dalszych wygranych premii.

Losy czerwonego Krzyża
Oryginalne loey za gotówkę, 

ściśle ipdług uąądęMrdf .giełdaWera»y2 zt. 25 ot)
ar ■; ll‘‘M.'M ' ■ 'TiijZl.' 1 if lJ i. .ui.*,' ^Losy czerwonego Krzyza

R u d .c  l f  K i r  c h n e r  we Wiedniu
poleca na

dobrze asortowany

i delikatesów
A l. K a r m e l i t e r g a s s e  6 ,

ś w ię ta  B o ż e g o  N a r o d a e u la  P. T. Publiczności swój 
dobrze asortowany 8199  1-  6

skład 
towarów

jakotet
wyborne k r a j o w e  i z a g r a n i c z n e  w i n a  i s z a m ­
p a n y ,  prawdziwy r u m  z J a m a i k a ,  e s e n o j ę  p o n -  

o z o w ą ,  l i k i e r y ,  prawdziwe polskie r o z o l i s y  ltp.

korzennych

n e r w ó w ,

Kwity poborowe n a  5  l o s ó w
opłacalne w 24 ratach miesięcznych

tylko po 3 sir. 
p r a w o  d o  g r yN a ty c h m ia s to w e  w y łą c z n e

już w najbiiższem ciągnieniu dni* 2. stycznia.

Główna wygrana 100,000 etz'.
Ypmiiair 6 odwrotne zlecenia, albowiem liczbę dyspozycyjnyoh loeów jelt nadef ograniczona 

1 wnet motęibyó wyozerpaną.
Pieniądze nejwygodniej wyiyład # #  p r z e k a z e m .  # #
Wysyłki za pobraniem lą kosztowne i niewygodne.

W ecfcslergescM ft der A dm inistration des 
we W iedniu ( c  Jh. CohL

Strobelgasse 2. 9 9 J J W J M f l l  W ollzeile 10.

S®* We Lwoyyie w kantorze Augusta Schellenberga.

- Yt -1 ! H 1; [| N fi v; p T n V

Co to  s ą  n erw y  T
Nerwy są włażóiwemi pośr dnikami każdego nczucie, 

one odbierają wszelkie wrażenia zewnętrzne i udzielają

% nam Jak różnorodne aą prtyczyny, tak rosmaitu są 
jawj ohorób nerwowych. W pierwszym rzędzie ścią­
gania się nerwów następuje ogólna cpadnięeio ciała i u- 

padek aił, impotencja i pomazania nocne, nikłość pa 
mięci, bladośó twarzy, zapadłe i z niebieski:mi obwód­
kami oczy, brak kamoro, bezsenność, migrenk, boleści 
w krzyżach i paci.rzu, knroe* histeryczne, zatwardzenie, 

lęk bez przyczyny, unikanie wesołego towarzystwa, cierpienia kobiece, osła­
bienie, aneńiia, bole reumatyczne b gośćoowe. drzeni* rąk i nóg i t. d.

Wfnyttkioh powyżej przytoczonych ohorób nerwowyoh nie osuwa żaden 
. inny znany dotąd w medycynie środek tak niezawodnie i z tara dokładneśeią jak 
dr. H r n n a  p r o s t e k  n e ra  w i* Aa k i (wyrąb, z ziół pernwiaóskicb).

Za nleszkedllwoAć ręczy się 
1 Cena jednego pudełka wraz z dokładnym przepisem złr. 18*.7 SURj iiiji ftp, tpUktrit: we Lwowie: Z, Rteker, Ptetr Mikotosek; w Kreko-» ie: W. Redyk, w Ternopole apt. F. JżMrogiewicc; w Ciernlowe«eh: Fr. GeUckewokJ, pjen. ajent w Wiednia; Al.| Giaehno**, ifol .spt. il, R«<ser Joicfit. 14

9248.

Galie. Towarzystwo kredyt, ziemskie

Dyrekcja tegoż Towarzystwa oznajmia ni- 
niejszem, że we Wiedniu wypłacać będzie ku­
pony i wylosowane listy zastawne Towarzystwa

Bank Anglo- austryjacki.
We Ijwówie dnia 22., grudnia 1883

l na K i i  i Nowy M!
Polecenia godne losy mSM
Bocznie trzy ćlągnlenla
2. stycznia, 2. maja 
G Iów M -w ygraną

£ 30ooo;% ww, is.Ióo •. w
Oryginalne log;

września.

Scharfa naśladowane djamenty
1 n ą ś la d a w r n e  k o lo r o w a n e  k l e j n o t y  i

T-H

tylko 24 zł.

W iedeń,
8 Tobelgzsae 8-

Kwity udziałowe
spiacalne w 19 ratach mie­

sięcznych po 2 zł. 
złożeniu 1 raty gry w. się w najbliższem 

ciągnieniu <1. 2. styoania na głdwną wjrghraę 3 0 0 0 0  *1.
Wećhslergeschaft der Administration des

M  ©  r  c  l i

oprzm ftm  prawdbiwś złóto.i srebro, przewujiszają nawet prvu» 
djaĄmłjfa pęS wzghdem ognia i  połysku!

Nąjdostsjniejizą-ąss 
uzrtl. ń jako jedyni t

.99.J
Ch. Cohn,

A W o l l z e i l e  10.

.oińekły,
r i« w wwMlo a 

zagragioańyeh « 
rmoUe 18 pienoszemi 

b o le g jfU , p i e r i e i m h  |
do zlr. 3 3  przedstawiają V*Tt< só 
niałyoh klejnotów, jak: 'b ld o b :  
n arom iem uikl, n e i a l l M y  
ś e  i t d. od 96 do 180 *r.

Wszelkie klejnoty, p r iaw śi 
nnne będą trwale !̂ taoio wedle ńjś 
kolorowych koiztownych jkamlńil | 
nin ńawwżhśot; lub za z« le ik ą  '

dj męnty t |  cudowne, znawd 
Sio zto najwybitniejszych dzie 

je w bar pochlebny eposól); 
• 8rebmemi medalami. 
a a p llk i l t d .  od ałf. •  

80> złr; — wieki wybór wepa- 
pere, d td s b y  n a  g ło w ę)  
ie ie n le  f r a la c k le ,  h r i y .

fn b  n le p r h z łd a iw e , „ wyko- 
z „dołączeniem tz 1 rt *ej 

— ZamówiiniL przy doląci

00
Ciąg

1 los loterii państwowej
* Gł<fwnrt wygrana 60.00

ZłOtidk 8CH4-R|! w W i^ .  ^  Skład: Kolowratring

tylko za 9 zlr.
Ciągnienie ju i  28. grndnli.

Najlepsze

2 zł.
wygrana 60.000 złr. w rencie złotej. 

Ciągnienie 4 3. stycznia!prpm&$a na losy k o m u n a ln i  ze stemplem
Główna wygrana 200.000 złr.

Każdego drugie 
złr. 100.009, 60000,

Najbliśsze
G łó w  

Z powodu odbyć ii
wonego Kriyżń na IflW __
alk, jakim mojearaĵ . iii wydawań, 
borowe, wydaję kcjioiń fano kwi 

t Cz rwoni

Rocznie 6 ciągnień.
gnienie a gtównemi wygranea

2. stycznia 18841
r. 1 6 6 .6 0 0 .
licnia fcnstriaekioh losów Owr 
mają ' wzgląd ne znaeiny w 
emnie kombinowane k ty p 
jorow e na anatr. i Węg. los))

ża.
wygrana________

1 prpm ea% ,navi lo s  k r e d y to w y  ra stemplem
Główna wygfaoa 15Ó.000 żłr. w. a.

Wszystkie t rz  y r ązem  t y \ k » 9 zł i stemplem.
W eo h slerg esth flff. d er  A dm intntratióir.deg

r Wiedeń Strobelgasse 2. sJ S Ł  b ‘ Ch. Cohn W^lzeije 10.
-  ̂ w« Lwowie w kimtoRse Augustą SchellenBerga.

c  l . .  2 an- trjackii fosy czerwonego krzyża ) za spłatą częidową W
woipa aj 2 węgi, nikie Jfcay Czerwonego krzyta y Mratzol ,iicapo-8»ł;

3 auetrjadde Jlay czeiwoaegżGtrzyż#*) —'■**Grupa B)

pa O)
Tak anetająćkie jakote:

8 wegiertkie Tósj cz»rwontfe krayt* 
4 aur'— 1-- *— -  --

tr - 'i

ta 28-młczięer p ła tą

irzyża ) po 4 zir.
węgierskie losy Cze. won. g» Krzyża muszą 

po dwajueć “wyciągnięte z wygnanymi, stanowią reoy przez 60 lat 
i/et i zonąCceakoeztowną'premeżą. ' '

w) Pr*y złoienln^iierwiiej raty otrzjma ,kupieidi prawnie ostemplowany 
kwH udziałowy, aerfą3: utnperpm ;z ai11 ‘nlem uatyehmia-

X wzlęoia łdzidu w grte na wszystkie'głównr-i luńigiie wygrzne. 
ZatMwiesiaJwjkor^rttnhj przekazem, całatwiają tlę tychło. j -  Prospekty 
i lińiy cT̂ gstcń ćm io. '
* :-r  ' Wiedeński kantor wymiany i lombardu 
s A. f i U T P f i L D ,  -dawndej Ł e a t h o l  a  A  Co.
(intoiejący od 1870) *— we Wiedpin, Stadt, Wipplingeretraaae, nt- 2J- 

ń  -a Wszelkietzlecei a, wehediąoć w jjawórd bankowy, giełdowr^t wekelo- 
wy kłatwiaa nohlo i najrzetelniej odwrotnie. 2640  1— 8
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